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M o w a  p o s ła
o zagranicznej

W  sejm ow ej komisji sp raw  zagran icz­
nych w ygłosił tow . poseł Ignacy D aszyń­
ski dłuższą m ow ę w  piątek 13 czerw ca. 
O m ow ie tej pisze „Robotnik“ w arszaw sk i 
a; 14 bm .:

„Tow . D aszyński z  pow odu ciężkiej cho­
ro b y  od dłuższego już czasu nie przem a­
w iał. T o też w czoraj z  w ielkiem  zacieka­
w ieniem  oczekiw ano w ystąp ien ia  w ielkiego 
m ów cy. O kazało  się, i t  n iezrów nany d a r 
tow . D aszyńskiego nie poniósł żadnego u- 
szezerbku : przem ów ienie jego, w edług  po­
w szechnej opinjl b y ło  św ietne zarów no  tre ­
ścią, jak  i form ą. T ow . D aszyński sm agał, 
jak  biczem  m arną peflitykę i m ałych ludzi 
nacjonalistycznej polityki. D ostało  się zw ła  
szcza p. Stroińskiemu, k tó ry  też  „kilkakro­
tnie głośno w y ra ż a ł niiezadowoflenłe“.

Mowa posła Daszyńskiego opiewa:

MARNA POLITYKA REAKCJI
R zeczow o biorąc, polityka p. Zam ojskiego jest 

ła lszym  ciągiem rządów  party jnych  reakcji i, nie- 
»tety, dalszym  ciągiem  klęsk, zapoczątkow anych  
przez p. Seydę i D m ow skiego. D aleki jestem  od 
tego, ab y  marne, ogólniki, z k tó rych  się sk ładało  
expose p. m inistra, trak to w ać  szczegółow o. Ale 
'stanow isko czysto  negatyw ne, jakie zajął p. m ini­
ster w obec doniosłych zm ian ostatnich w  polityce 
Zachodu E uropy, jest bezpłodne i nic nie m ów iące, 
'a  służyć ma ty lko do uśpienia czujności narodu pol- 
.skiego i do u trzym ania się reakcji polskiej u steru, 
ipomimo, że reakcja  na Zachodzie zosta ła  na głow ę 
Jpobita Ale m arna jest nadzieja, że takiem i niedo- 
■mowieniami i pustym i frazesam i u trzym a się szcze­
gó lnego  rodzaju rząd  szlachetków , k tó rzy  jak gdy­
by w zięli w  monopol politykę zagran iczną Polski.

RUGI I MIANOWANIA
Do nieba k rzy czącą  jest rzeczą  kontynuow anie 

.partyjnej polityki w  centrali m in isterstw a sprsw  
»zagranicznych. P . m inister ani na jedną linję nie od­
su n ą ł się od ohydnej polityki party jnej, k tóra  k rzy - 
iwdzi zdalnych w spółpracow ników  m inisterstw a na 
rzecz benjam inków  narodow ej dem okracji, .leżeli 
¡dotąd nie udało się w yrzuc ić  w szystk ich  lew icow ­
có w , to  ty lko  dlatego, że już w  żaden sposób tegu 
zrobić nie było  można. P . S eyda dał p. prof. Kę­
trzyńskiem u roczny  bezpłatny  urlop, a p. Zamojski 
dokonał dzieła, podsuw ając p. P rezyden tow i R ze­
czypospolitej dekret, usuw ający  ze służby  d y rek ­
to ra  departam entu. Na tym  punkcie dzieją się skan­
daliczne w prost rzeczy . T ak  nap rzyk ład  p. C zarno­
cki, pracu jący  z pow odzeniem  nad zapoznaniem  
społeczeństw a szw edzkiego z piśm iennictw em  pol- 
skiem, człow iek, k tó ry  p rzeprow adził kom uniko­
w anie się un iw ersy te tów  szw edzkich z naszym i, 
zosta ł z redukow any, a  sek re ta rz  p. w ice-m inistra 
B ertoniego tylko dlatego nie uległ redukcji, ponie­
w aż p. Zamojski przypom niał sobie, że ten m łody 
człow iek w y sy ła ł mu niegdyś jego obrazy  do P a ­
ryża . U trzym yw anie  p. Skirm unta w  Anglji i w ysła  
nie p. C hłapow skiego, w ielkiego cukrow nika z P o ­
znańskiego, na placów kę paryską , uw ażam y za 
prow okację zdrow ego rozsądku. P . C hłapow ski, 
k tó ry  na dzień przed  w yboram i francuskiem i rzuca 
sw ój posterunek, aby  po kilkutygodniow ej pracy 
odpocząć w  siwym m ajątku w  Poznańslriem , to 
w łaśnie typ  tych  szlachetków , k tó rzy  nie rozum ie­
jąc znaczenia w yborów  francuskich, uciekają od 
nich. /

ENDECKIE POJMOWANIE LIGI NARODÓW
M uszę zam iast z p. m inistrem  w  dalszym  ciągu 

przem ów ienia rozpraw ić się z jego opiekunami i 
m istrzam i pp. Kozickim i Strońskim . P . Kozicki w y  
głosił przem ów ienie, k tó re  jest najtańszym  frazę-

D a s z y ń s k ie g o
polityce Polski
sem antihum anitarnym . Apelowanie jego do siły 
zbrojnej, sceptycyzm  w obec w ysiłków  m yśli poko­
jow ej na Zachodzie Europy i w  A m eryce, odbiera­
ją  jego przem ów ieniu w szelkie znaczenie. G dyby 
by ł m inistrem , nie m ógłby tak  przem aw iać i m u­
siałby sk ładać  nieszczerze ukłony idei rozbrojenia 
i paktom , gw arantu jącym  pokój. Zato p. S troński 
jest m istrzem  w  w ypow iadaniu rzeczy  zupełnie nie 
p raw dziw ych  lub przekręconych, a zarazem  jest 
dem oralizującym  usypiaczem  opinji publicznej w o ­
bec grożących  Polsce niebezpieczeństw . P ow iada 
on z fa łszyw ą dumą, że reakcja  polska jest p rzy ja ­
ciółką Ligi N arodów , bo p rzecież pp. P ad erew sk i 1 
D m ow ski podpisali T ra k ta t W ersalsk i i pak t o  Li­
dze. L iga jest w  znacznej m ierze w yp ływ em  m yśli 
socjalistycznej, szlachetnego m arzenia o k rw aw io ­
nego podczas w ojny św iata, m arzenia o  pokoju, o 
postępow aniu solidarnem  w szystk ich  państw  św ia­
ta, celem zapew nienia tego pokoju. Jakże  pojmo­
w a ł typ o w y  narodow y dem okrata  ow ą Ligę N aro­
d ó w ? Pow ołam  się na dokum ent u rzędow y. „A kty 
i dokum enty, dotyczące sp raw y  granic Polski na 
konferencję pokojow ą w  P a ry ż u “, k tó ry  w y d ał o - 
becny tu  p. Kozicki. O tóż p. D m ow ski z m yśli W y­
zw oleńczej zrobił m yśl zaboru. O pisując ow ą Ligę 
N arodów , pow iada, że „będą te ry to rja , k tó re  będą 
adm inistrow ane z ram ienia Ligi N arodów  przez mo 
carstw a, do tego upełnom ocnione“ , a dalej: „W  ko­
m entarzu powiedziano, że tak  sam o m ogą być  ad ­
m inistrow ane i prow incje rozpadniętego państw a 
rosyjskiego. Jest ted y  rzeczą  zupełnie m ożliwą, że 
państw o rosyjskie będzie ograniczone do W ielko- 
rosji, że natom iast ca ły  szereg  krajów  dostanie się 
pod kura te lę  rozm aitych wielkich m ocarstw . Jest 
m ożliwe, że Kaukaz w eźm ie jedno m ocarstw o, 
Krym  — drugie, nadbałtyckie  prow incje — trzecie 
i w  takim  razie i m y byśm y mogli w ystąp ić  z p ro ­
pozycją w zięcia na siebie kurateli i zarządu tenu 
prowincjam i, k tó re  należały  do daw nej R zeczypo­
spolitej. To by łoby  bardzo  w ażne, bo rozciągnęło­
by  nasze w p ły w y , naszą w ładzę na cary  obsza* 
ziem, należących do daw nej Rzeczypospolitej i nie 
psułoby naszej w ew nętrznej konstrukcji, nie w pro ­
w adzałoby  do nas przedstaw icieli ziem, w  których 
w p ływ  nasz jest bardzo  s łab y “. T ak  pojm ow ał p. 
D m ow ski Ligę N arodów . A p. S troński zupełnie 
nieszczerze udaje przyjaźń dla Ligi. P okażę Panom  
ch arak te ry s ty czn y  w  tym  w zględzie obrazek : G dy 
generalny sek re ta rz  Ligi, p. Drummond, angielski 
katolik, p rzyjechał do W arszaw y , p rzy w ita ła  go 
część p ra sy  reakcyjnej, jako „przedstaw iciela ano­
nim ow ego m ocarstw a“, poprostu żyda D rum m on- 
da. Z resztą  sam  p, S troński w  m arcu 1923 r. na ko­
misji m ów ił: „Będziem y musieli żądać zniesienia 
delegacji p rzy  Lidze“. Albo taki kw iatek  z ostatnich 
tygodni: Dnia 14 m arca delegat p. Koźmiński o- 
św iadcza na R adzie Ligi, że P o lska  u w aża za  sw ój 
obow iązek m oralny n iestw arzania  faktów  dokona­
nych, do tyczących  losu Niemców, k tórych  p rzyna­
leżność państw ow a nie została  jeszcze w yjaśniona, 
lub k tó rzy  protestu ją przeciw  odm owie nadania im 
o byw ate lstw a polskiego. Tym czasem  polskie w ła­
dze nie zap rzesta ły  likw idow ać dóbr tych Niem­
ców, o czem w iadom ość doszła już do Ligi N aro­
dów  i do innych rządów .

SPRA W A  WILNA I GÓRNEGO ŚLASKA.
SKIRMUNT, PADEREW SKI, STROŃSKI...

P . S troński myli się zupełnie, mówiąc, że do po­
tow y roku 1920 nie było z L itw ą sporu o Wilno. 
W szak  w  P ary żu , jeszcze w  roku 1919 imieniem 
L itw y niejaki G abryś, a później p. W aklem aras, 
najzajadlej protestow ali przeciw ko oddaniu W ileń- 
szczyzny  Polsce. W ilcńszczyznę dla Polski zdobył 
i u trzym ał do końca kom endant Piłsudski. P a d e re ­
w ski zaś, k tó ry  gratu low ał P .łsudskiem u zdobycia 
W ilna, później sp raw ę zaprzepaścił.

4-go w rześn ia  w niósł książę Sapieha sp raw ę W il­
na do Ligi. W  P a ry żu  byli członkow ie pp. P a d e ­
rew ski, Zam oyski i W ielow ieyski. D oprow adzili 
do tego, że dnia 19 w rześni i  R ada Ligi uchw aliła, 
że P o lsk a  m a się zrzec na rzecz  L itw y  Grodna, 
Suw alszczyzny  i W ileńszczyzny. Kiedy 20 w rz e ­
śnia ogłoszono tę  uchw ałę, P aderew sk i w ym ienił 
słynne uściski z p. W aldemaraisem, a, bojąc się, że 
Piłsudski nie ugnie się p rzed  podobną uchw ałą, te ­
legrafow ał dnia 3 października: „Zajęcie W ilna b y ­
łoby dla nas katastro fą , stracilibyśm y Śląsk i 
Gdańsk. G dyby b y ł zam iar pochodu na  W ilno, nie 
m ógłbym  poizostać i bronić sp ra w y  W ilna na  tu ­
tejszym  gruncie“. Publicznie zaś um yw ał ręce od 
„aw an tu ry“ P iłsudskiego; ale dnia 9 października 
Żeligowski zabra ł W ilno, a  P aderew sk i zaczął 
p rzygo tow yw ać now ą klęskę, znaną Szanow nym  
Panom  konw encję gdańską.

Kiedy na 20 października 1920 r. zw ołano  posie­
dzenie R ady Ligi do Brukseli, p. P aderew sk i k ła ­
dzie się 24. X. do  łóżka, w y sy ła  p. Aiszkenazego — 
dotąd odsuw anego — do Brukseli. P . W aldem aras 
dom aga się b lokady  gospodarczej Polski, a Liga 
żąda ustąpienia Żeligowskiego. 12. X. sta je  razejm  
w  R ydze, a p. A szkenazy proponuje unieważnienia 
uchw ały  z 19 września! i plebiscyt. Liga to  uchw a­
la. Pom im o szalonych p ro testó w  litew skich w  m ar­
cu 1921, plebiscyt dochodzi w  styczniu  1922, w e ­
dle w niosku socjalistów  polskich, dO skutku, jakq 
w y b o ry  do Sejm u w ileńskiego. W ów czas to  w  W at 
S2awie byliśm y św iadkam i Ohydnej hecy  z b iedny­
mi w ybrańcam i W ileńszczyzny. Ks. Lutosław ski ł 
p. Skulski szczuli ich przez całą  noc, aby  tylkf» 
nie dokonać z łączen i! W ileńszczyzny z Polską na 
podstaw ie um ow y.

W  lutym  1923 r. Rada Ligi podzieliła stre fę  neu­
tra lną m iędzy Polską a Litw ą, oo um ożliw iło 14 
m arca zatw ierdzenie granic Polski przez R adę Am­
basadorów . Kiedy w  kw ietniu 1923 r .  Galwanaus- 
kas zaczął p ro testow ać przeciw ko te j uchw ale 
w ów czas p. H ym ans pow iedział pam iętne słow a; 
„S praw a W ilna należy  do historji“. Ó w  p. Hym ans,
0 k tórym  p. S troński m ów ił niestw orzone rzeczy  
jako o  w rogu Polski, konspir ującym z p. Aszkena- 
zym  przeciw  Polsce. P o trzeb a  by ło  dopiero p. Skii 
m unta, ażeby  dopu&ctó wie w rześniu  1923 r. doi po­
s taw ien ia  na n o w  o p f  i  e i  ‘Hi i \vi itó \V' sp rk w y  W ileń­
szczyzny na porządlai d*ićn«yiw  ,Ligwsti;ę®itFzeb0 
typow ego iisyp iać^T ^jH ^i
ab y  lekcew ażyć ten  fafcUi 'Partstwo^SoNfctóreg» g ra ­
nicach publicznie się ,ciągle a  .ciągle dyskutuje, tra ­
ci sw oją pow agę i naprożub p. ŚffOnSki' uspokaja 
opinję publiczną dla ratow ania Ski,rmnnta>•fFeJ^sa- 
mej m etody trzy m a  się p. S troński w abeć-L itw y
1 Rosji, o  czem jeszcze będę m ów ił. P . Stroński 
rzucił pytanie, co też takiego zrobił i|Hi Aszkenazy, 
Kiedy szło o G órny Śląsk, rząd  polski chciał oddarć 
sp raw ę p. Zam oyskiem u, a gdy ten ze strachu  od­
m ówił. m usiał się jej podjąć p. A szkenazy; W ó w ­
czas to  pow iodło się delegatow i Pollski uzyskać  po­
moc szlachetnego przyjaciela; Polski;, p. A lberta 
Thom as, k tó ry  postaw ił i obronił zasadęi, że rri>e 
w łasność kapitalistów  niemieckich, ale liczba: ro ­
botników  polskich na G órnym  Sląiskn ma decydo­
w ać o  przynależności państw ow ej kraju. Nie od­
m ów ił pom ocy sędziw y  p. Boairgeois i p j BałfOUr 
i w  ten snosób p rzyszła  do skutku uchw ała  R ady 
Ligi. N apróżnoby jednak p. A szkenazy liczył k iedy­
kolw iek na w dzięczność reakcji polskiej. W  jej o- 
czach ten znakom ity, a dla niej niebezpiecznny u- 
czony, jest ty lko  żydem  i m asonem . < .-..¡'•i u

OBROŃCA P . SKIRMUNTA \
Niezmiernie w y k rę tn e  są uw agi p. Stroński ego. 

zarzucające dem okracji polskiej, że chce odosobnić 
Litwę. P . S troński k ry je  ldęskę m inistra Zam oy­
skiego, k tó ry  p rzy  pom ocy p. Skirm unta p rzeg ra ł 
w  zupełności sp raw ę Kłajpedy. P . Skirm tint nie iU- 
znął za stosow ne zjaw ić się na dwóch. p |ęrw $zy$h 
posiedzeniach R ady. Kiedy zaś przyszed ł na t r z e ­
cie popołudniu dnia 17 grudnia 1923 r. ośw iadczył 
dosłow nie, że „nie zrobił uży tku  z  praw,, kt.ńrp njm
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daie sut. A  .paktu (dlaczego?) i nie w i a ł  udziału 
w  dw óch p ierw szych  dyskusjach R ady, albowiem  
uw ażał, <że «pór m iedzy  rządem  litew skim  a Kon­
ferencją A m basadorów  ni? obchodzi go (ne le re- 
garjjćgrt pąs)“ . T ak  w ygląda rep rezen tac ja  Polski na 
I&lO&W bigi, i)/.edl^ p.' S trońskiego znakom ity, bo 
«oie b ijący  pięścią w  s tó J“, lecz w  perw ersy jnej 
l*^zynooś<ai zaprzepaszczający  jedną po drugiej 
sp raw y  'Polski. W  każdem  cyw ilizow anem  pań- 

»p. ^ i r  muret zosta łby  odw ołany  w  ciągu 2-ł 
godzin. P . 'Strońsjri zarzuca  lew icy, że chce odo- 

'¡rüWfy iyrnę/.a&ejn,! lew ica p ro testu je  prze­
ciw ko odosaojtiaoiu Polski. T o  sam o czyni w obec 
sow ietów , «bw ąlitc reakcję  polską, żie ta  chce p o ­
koju z Sow ietam i, podczas kiedy dem okracja pol­
ska rzekom e chce z nimi w ojny.

/DJ A ,P. B R O Ń S K IE G O  NIEMA ZMIAN
P . S iroński uspoka-ja nas słow am i: W „ polityce 

»ew nętrznej wlefkioh zmian oczekiw ać nie m ożna'1. 
M ów i jp  «è w zględu na -zmiany olbrzym iej m iary 
w  AngJji 4 Francji. Śm iesznym  frazesem , jakoby 
M ae D onald b y t nacjonalistą, podobnym  do  niego, 
a -we Francji nic się -właściwie nie zmieniło, ty lko  
pew ną flość „radykalnych  •«zódkiewek'“ się zw ięk­
szyła, jispokaja ppiraję polską, ż«by nie m yślała  
p rzy sto so w y w ać  się -do tęgo, -oo się dzieje w  E u­
ropie- T ak  sam© wspokajańć 'Polaków  w  XVIII stu? 
teoiu, aby  sif św iatem  w ew nętrznym  me in tereso­
w ali 4 z nim sie nie 'li ozy  ii, aż -przyszły .rozbiory.

PP^KATNY (JEŻYK
k i*  podeiw  mój «taie się niebosiężny, k iedy s ły ­

szę  p rzygany  p. S trońsk iego  p«rzeciw p. koledze 
D ąbskiem u z a  „now y językv rzekom o .niedciMkatay 
wobarc ouaisira . Jakte?. pasie ÿtrem^ki? P an , w  k tó ­
reg o  piśmie ¡pracuje o sław iony  N o w c z y ń sk i, ©an, 
k tó ry  m iałeś od\yagę pisaç .artykuły o „zaporze" 
i  .JfłtWdflze“ "V fô&oteic i  ^¡rezyé&ni» Potop. pan, 
W&ryś pisał; „C iaw i nad tą  trum na“,» Pan. k tó ry ś  
vfyvm lyyrM  m ęczarnię du&z szlachetnych  w  Pol- 
m e  æswoim oiepiychanym  R y k iem »  k tó ry ś  nie 
«© zedzii najediydsiejszy.ęh inw ek tyw  prgeqiw  Nar 
•cwejfiikonw P ań stw a , k tó ry ś  pisał a rty k u ły , ¡za k tór 
«  p aca  czynn ie  zn iew ażano  — me poci)w alam  ter 
g o  - r  pan m ówiaz a  ddikatnio&ai w y rażeń  w obec 
n m isttra?

A eo  zn aczą  słow a p. S trońsk iegp  o  «dossiers 
i(aktach, do tyczących) polityków  potekich .w  Ouai 
id'Ojnsay? Ç zy  p. S troóski #ie wie, t e  pw e ,<dlo«r 
$iers*‘ b y ły  zbierane nieraz p rzez różne ciemne # r 
gencje i p rzez  szpiegów  zapłaconych. C zy zgadza 
się  to  z  godnością narodow ą pow oływ ać się na 
fok ie  „dosrsiejs“ ? Lepiejby o tem  nie m ów ić,

ACH, I PADEREWSKI BYŁ FEDERALISTA
AHx> co  •znaczą ogólniki p . S toońskięga o  tem , 

* s „federaliści" zepsuli całą  poetykę  „centralisty ­
czną“ narodow ej dem okracji?  C óż to  c z y ta m y  w  
książce p. S tan isław a Kozickiego: .„Spraw a granic 
F o tek T : „P . P aderew sk i b vt  zw olennikiem  progra- 
pm  federacji. P rag n ą ł u tw w z,ew a P ań s tw a  L itew ­
sk iego  i U kraia$tóexo i itączcnb. ich w ęzłam i fede- 
fac ii z  i to jsk ą “ (str, 1*9), P .  Sfcroński jest śrub «  
«îüawilziç o z ijy wefeęc tw ó rcy  ®j$ma «Reczpospoli- 
tą‘> i  -wobec człow ieka, jtóóry d s w a ł spore  piemą- 
4tff o a  to , ż e b y  j». &tri>ń£& m ógł pisać.

P , 3TR9Ń§K5 JAKO «ERALDYK
tf» |law »0*ś9W  ¿estoak jefit t  wy, argum ent „fa- 

iW łifry“ » . ■StncéfWesro dla podniesienia chw ały  
staoiaM ieï» P. .Zaspoy^Jüjegft. O to  przodek p. M au- 
fy c e g s  htttmm  Jan  Zam oyski zw ycięża w  1587 
t. AasfrW oów ©od S y c z y n ą . A rgum enty  takie, tnoi 
ponowie, DTZfcGadząja sjtę w  iaw ną śmiesizijiość, bo 
w u s tó e  eano-m e wipd^ieć. ż« w j  krop ią  w  żyłach 
p .  M a u m îf  g» Z am oyskiego nie p o ch o d ź  od słyn- 
a t« o  te lap ao a  Jan a  Zam oyskiego. P . Maujrycy po- 
«àodzi bow iem  l  bo«0nej llnji, k tó ra  dopipro w  XVII 
efeiledu .domizła do ptusiadania Zamościa. O o czego 
dojnowaiteiłyi&y porów nan ia  słynnego hetm ana z 
bniy*ad Znw oyikiinj, bardzo bliskimi p. M aurycego. 
O to  hetm an adrijaca ofiarow any mu p rzez Haibs- 
t w m w  ty tu ł K lę c ia  P ań stw a  Rzym skiego, a  p. 
f te n is ła w  Z^naoyski przyjm ują od tychże H abs- 
b irg ó w  tytuł hrabiego i tajnego radcy . K iedy ów  
S tan isław  Zam oyski, senato r K ró lestw a Polskiego, 
ucieka w  r . 1830 ,do Ras<ji, S enat sk reśla  go  z  listy
a a AA4AAAAA4AAAAAAAA4iV y -w y T 'w"v ̂
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sw oich członków , poczęm  S tan isław  Zam oyski do­
staje hrabstw o  rosyjskie i godność tajnego radcy  
z rąk  M ikołaja I. Cóż z tych argum entów  familij­
nych zosta je?  Na jakie licho p. S troński podobne 
aigum em ty p rzy taczał?

I U NAS ZW YCIĘŻY DEMOKRACJA
Stw ierdzam , że polityka naszej reakcji jest poli­

tyką  szkodliw ą dla P aństw a, jest zapnzeczeniem  de 
m okracji polskiej, i jestem  o ło  spokojny, że poli­
ty k a  ta  długo u trzym ać się nie zdoła, a dem okra­
cja polska p rzy  w yborach  odniesie takie sam e z w y ­
cięstw o, jak jpj s io s te y c e  w e F ra n c i, Anglii, D^- 
-adi.

BEZPŁODNA POLITYKA P . WASYNCZUKA
K łka słów  jeszcze chciałbym  pow iedzieć na te ­

m at p. kolegi W 'asyńczuka. V .  W asyńczuk  n azyw a 
w szystk ie  stronn ictw a polskia nacjonalistycznem i 
i sta^e w  negacji do  w szystk ich  P olaków . Nte choe,
— jak  sam  pow iąda — jęw olucji, dom aga Się ty lko  
plebiscytu. O tóż twierdizę, że p. W asyńczyk ple
 —      ̂— !. !. i1 L i i ......... i..1 ....
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służy  sw em u narodow i, w pajając w eń przekonanie, 
że Liga nardów  popierać zechce rozpasany  nacjo­
nalizm, nie chcący nic słyszeć o porozum ieniu. Mam 
ty in p a tję  dla biednej ludności ukraińskiej, d ręczo­
nej i brutalizow anej p rzez o rgana adm inistracji, aie 
uw ażam  plebiscyt, jak ®o proponuje p. W asyó- 
cz,uk, za  sposobność ty lko do najstraszniejszych 
w alk. Polityka, k tó rą  p row adzi p. W asyńcziuk w o­
bec dem okracji polskiej, musi pozostać bezpłodna. 
Bo proszę mi np. w ytłom aczyć, dlaczego U kraińcy 
nie chcieli podpisać naszego w niosku o  założeniu 
U niw ersy tetu  ukraińskiego w e L w ow ie?  Niena­
w iść narodow a da  się zrozum ieć, ale nie m oże stać  
się podstaw ą tw órczej p racy  diia żadnego  narodu. 
A jeżeli p. W asyńczuk  tw ierdzi, że w  B olszew ji 
jest lepiej, to  ja  odpowiem , że nie w iem , kogoby 
z panów  w  tym  bolszew ickim  raju  w pierw  pow ie­
szono... 'W szak to  socjalni dem okraci i socjalni re ­
wolucjoniści ro sy jscy  konają na wygnamiu w  pół­
nocnych srtrefach Rosji. W szak  w alka  z nimi jest 
dow odem  ciągłągo strachu  bolszew ików  przed p ra ­
w em  k las pracujących i narodów  uciskanych.

'■ ■' r i"1 ' - -■ -

Faszyzm  w łoski „.pracuje!'* tem isam em i m etoda­
mi, c o  b ia ły  te ro r  na W ęgrzech. O dy w  r. 1920 
H ortbyści .pochwycili w ładzę na W ęgrzech, za­
częli robić „©©rządek* w śród  rzeczyw istych  i uro- 
joaiyoh zw olenników  Beli Kuna. T re y  nazw isk* 
uzyska ły  w ów eze sm utną sław ę: łtetjas, fionay , 
O stenburg . Ilu ludzi oni i ich bandy zam ordow ali, 
nigdy nie zostanie ujaw nione, gdyż w szystk ie  rzą ­
d y  w ęgierskie k ry ją  tyoh „patrio tów 111. Jeżeli ju t  
czasem , szczególnie pod naporem  opinji zagrgnicz- 
■Hęj, postaw iono jakiegoś podrzędniejszego -morder­
cę przed  sądem , to  z re g u ły  albo go uw alniano w  
■uanawra jego ,,patrio tycznych  m o ty w ó w 11, albo 
sk azyw ano  na d robną karę.

Q io4r^ by ło  w  jr. J,9?0 zam ordow anię dw óch ręr 
4 ak to ró w  socjalistycznego organu  „N epęzaw a“. 
Zrobiono z nimi tosam o co te ra z  z M atteottim ;: 
p o rw an o  w  ulicy, uw ieziono w  sam ochodzie % zar 
m ordpw ano a  zw łoki w rzucono do Dunaju, p a ły  
J3,udapes?t palcam i pokaizywął n a  m orderców ; ’■¿ąd 
zapew nia ł w  parlam encie, że m orderęy  nie ujdą 
k a ry , ale an i w łos nie .spadł im z g łow y. Podobnie 
dniało się w  ubiegłym  roku, gdy  w B udapeszcie i 
«a prow jnoii było kilka zam i.chów  bombo w y-ii, 
k tó ry  d i  sp raw ców  ustalono w szeregach  „budzą­
cy ch  się W ęgrów “. S praw ców  w praw dzie  aresz to ­
w ano, ale potem  wypuszczQr.o ic,b i  n aw et procesu 
im pie w ytoczono ,

Tesam e .metody stosu ją  faszyści, w obec socjali­
stów . O d m asow ego m ordow ani» i podpalania .do­
m ów  robotniczych i red.akcyj pism  socjałistyaanych 
przeszli fip m ordów  indyw idualnych. P o se ł socja­
listyczny, k tó ry  w y k ry w a  nadużycia i og łasza je 
Z try b u n y  parlam entarnej, zostaje w  b iały  dzień m  
ludnej uhey porw any , uw ieziony i w  bestialski spo­
sób zam ordow any. Niech M ussplity jak  chce w y ­
piera sie, nie zmieni -to faktu, że on w yhodow ał 
te» ¡nastrój w śró d  faszystów , t e  nię m oże czy  nie 
0hee zm ienić m etody g w ałtów , będąc, już u  w ła ­
dzy, k tó re  Stosował, gdy  w ładzę  zdobyw ał sz ty ­
letem , rew o lw erem  i żagw ią. Jego  zaiufani, w y ­
bitni członkow ie jego gw ard ii byli bezpośrednim i 
spraw cam i m o rd erstw a  i żadne zapew nienia, że 
spraw iedliw ości stało  się zadość, nie usuną jego 
odpow iedzialności i nie uspraw iedliw ią go w  o- 
ezach kulturalnego  św iata.

N ajlepszym  dow odem  oieszczerości, z jaką rząd 
faszystów  w  -tej spraw ie postępuję, jest ogłoszone 
p rzez  policję — pod słow em  honoru jej d y rek to ra
— zapewnienie, że dała Matteottiego dotąd nie 
znaleziono! P ism a rzym skie, podając to  n iesłycha­
ne ośw iadczenie policji, p rzypuszczają, że zw łoki 
zosta ły  potajem nie pochow ane, aby  skonstruow ać 
teorię : gdzie niem a trupa, tam  niem a m ordercy . 
B yć m oże, te  rozchodzi się o ryw alizację  ir iędzy 
policją a  sądem , k tó ry  — jak w ę W łoszech m ówią
— nie jest w  tak  ścisłych z faszystam i stosunkami 
jak policja.

P ie rw szy m  skutkiem  tej zbrodni je s t ustąpienie 
dw óch podsek re ta rzy  stanu Finziegc. i Rossiego z

m inisterstw a sp raw  w ew nętrznych . D w aj ci w y ­
bitni p rzy w ó d cy  ias* y stó w  byli w łaściw ym i szefa­
mi adm inistracji państw ow ej, gdyż Mussolini zaj­
m ow ał się p rzew ażn ie  po lityką zagraniczną. Na 
ty u h  p o d sek re ta rzy  padło  podejrzenie, że  w iedzieli 
o zamaeshu, g d y ż  a resz tow any  jego sp raw ca  Du- 
® iai byl ich najserdeczniejszym  przyjacielem . Ten 
Dumioi o d g ry w a  w śró d  faszystów  w ielką rolę. On 
by ł sp raw cą  napadu  na dom  byłe«o  prem iera  Nit- 
tiego; on urządził napad na rorni& go za  to, że po­
rzucił faszystów ; on urządził napiad i pobicie po- 
« la  .socjalistycznego Amendok. Mimo to Dumini 
w cale nie b y ł pociągany  d o  odppw iedaialnośd; 
przeciw ni« -w- by ł codziennym  gościem w  mini­
ste rstw ie  i w  parlw ien c ie , p rzechw alał się sw ym i 
w pływ am i a żadna w ładza  nie śm iała go tknąć, 
mimo że w iedziano o  jego zbrodniach.

* •  **
OROŻBY FA SZY STÓ W

W iedeń (PATi). „Neues W iener T agb la tt"  dono­
si: U w ięziony faszy sta  Dumini grozi rew elacjam i, 
jeżeli go w ładze  bezp ieczeństw a nie w ypu& czą  
na woinoiść.

POSZUKIWANIA ZA ZWŁOKAMI
R zym  (PA T). Poszukiw ania  nad  jeziorem  Vipo 

o raz  przeszukanie w ód  tęgo jeziora  nie doprowa­
dziły do odnalezienia zwłok posła Matteottiego. 
Nad brzegiem  jeziora  przeszukano w szystk ie  cha­
ty  rybactóe. P as te rze  zeznają, t e  w id z id i nad  
brzegam i jęsdora autom obil. A resztow ani w  da l­
szym  d ą g u  w ypiera ją  się w in y . P oszuk iw an ia  są 
prow adzone także w  M onte i^otondo, gdzie rów ­
nież w idziano dW£ podejrzane autom obile, Fillipe- 
lego aresztow ano  w  pociągu zdążającym  do Flo­
rencji, k tó ry  dogonił autom obil policyjny. P ism a 
donoszą ięż  że Fillipeli m iał uciec. „M essagero11 
donosi, żę także szereg finansistów  z jśauca Com- 
merziale został «więziony. Pism o przypom ina, że 
za in ic jatyw ą sek re ta rza  stanu  Finziego finansiści 
Z B anca Commerzial® przystąp ili jako udziałow cy 
w y daw nic tw a  „C o rrie re  d ‘ItaUa“,

DALSZE ARESZTOW ANIA
BerHa (PAT). „M ontagspost“ donosi z  R zym u, 

t e  w  zw iązku ze sp raw ą zam ordow ania socjali­
stycznego posła M atteottiego a re sz to w an y  został 
dyrektor „Corriere d‘It»Ua“. P o d  silną eskortą  od­
staw iono go do sędziego śledczego, a w  m ieszka­
niu jego przeprow adzono rew izję.

STARCIA
R zym  (AW). W  zw iązku z zam ordow aniem

M atteottiego p rzy sz ło  w  w ielu m iastach w łoskich 
do zajść i bójęk m iędzy faszystam i a socjalistam i. 
Zajścia te m iały  miejsce p rzedew szystk ieip  w  R zy­
mie, Neapoju i M ediolanie,

^  (} 0  O ̂
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Lokujcie swoje oszczędności w oprocen- !
• ►

towanej pożyczce na piekarnię robotniczą! i
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Po generalnej dyskusji budżetowej
W  piątek  zakończył Sejm  generalną dyskusję nad 

budżetem  na rok  1924. W  dyskusji tej — poza mo­
w am i referen ta  i m inistra skarbu-prem jera  — o  
■właściwym budżecie m ówiono m ato; b y ł to w edle 
zw yczajów  parlam entarnych  generalny  porachunek 
polityczny z rządem , w yliczani« rekrym inacji i po­
daw anie recep t nap raw y . C ala  ta  dyskusja  m iała 
nader ch arak te ry s ty czn e  piętno: żaden  z  p rzedsta ­
wicieli s tronnictw  nie w ypow iedział się jasno za rzą 
dem , ale też  żaden nie podniósł po trzeby  u stąp ie ­
nia rządu. B y ły  skarg i i to  naw et bardzo  pow ażne 
na poszczególnych m inistrów , w  szczególności spr. 
zagranicznych, w ew nętrznych , spraw iedliw ości i o- 
św ia ty , k tó rzy  już daw no dojrzeli do  upadku i nie­
zaw odnie ustąpią, gdy — się znajdą odpowiedni 
nasltępcy.

U derzającem  Jest, że główwym tonem  przem ó­
wień była jasno postawiona granica między Grab­
skim — ministrem skarbu a  G rabskim  —  prem je. 
rem. P o d czas gdy pierw szego  trak to w an o  łago­
dnie ze zrozumiałych pow odów , ileże nikt nie ch d a l 
narazić się na zarzut przeszkadzania dziełu sana­
cji, »  tyle drugiemu nie skąpiono zarzutów, zupeł­
nie uzasadnionych. Wiadoniot, że p. Grabski tylko 
przypadkowo znalazł się na stanow isku premjera, 
gdy pa rozbicia s&ę misji Thugutita nie można było  
znaleźć odpowiedniego kandydata dla zlikwidowa­
nia smutnego spadku po rządzie chjeno-Piasta. P. 
Grabski wysunięty i zamianowany został pczez 
prezydenta Rzeczypospolitej jata* jego kandydat i 
mąż zaufani* co prawica przyjęła i uważa dotąd 
za doskonały pomysł. Dla prawicy — jak otwarcie 
pisze „Kurie* Poznański“ — rząd p. Grabskiego 
jest »rządem p. prezydenta“ — tego prezydenta, 
którego ona nie wybrała i który, — podobnie jak 
lW odniesienia do śp. Narutowicza — wysaedł glo­
sami takie mnieJsawSd narodowych  

P. Grabski, zostawszy, w  grudniu ubiegłego roku 
prezydentem ministrów, dowiódł poraź drugi, że 
jric w  r. » 2 0  ni« potrafił opaawwać sytuacji ogól- 
uo-państwwrej I doprowadził do krachu w  Spa, 
tak w  r. 1924 pozostawił nawę państwową własme- 
am losowi, poświęca#*: całą uwagę swej specjal­
ności; «nrawora skaitoowyw. Inne resorty, czując 
brak jednolitości w  kierownictwie, tmiezaieżniły 
Się od premjora tak, że każdy minister przestał się 
uważać za członka wspólnego dała: Rady mini­
strów, lecz rządził na własną rękę, zadowalając się 
pojawieniem się raz na tydzień na wspótnem po­
siedzeniu. ......

Najjaskrawiej uwidoczniła! się ta nie na miejscu 
samodzielność w  dwóch resortach: spraw wewnę­
trznych i sprawiedliwości. Akltualna jest szczegól­
nie działalność tego drugiego ministerstwa, które 
pos. tow. Badicki w  swem przemówieniu scharak­
teryzował w  następujący d i słowach:

„Ministerstwo sprawiedliwośd niemal że na 
całym obszarze Rzeczypospolitej uprawia par­
tyjną sprawiedliwość i ma dla wszelkich zda­
rzeń podwójną miarę, co widać niemal w  ka­
żdym procesie prasowym: inaczej będzie są­
dzony redaktor „Gazety Warszawskiej“, ina­
czej redaktor „Kuriera Porannego“, inaczej re- 
dakor „Robotnika“, co widać w  procesie tego 
rodzaju, jak rozgłośna spraw», Engta JeżeSi do­
dać, że nprz. zupełnie hmą miarę stosnfe. i e d o  
organizowanego przez: długi-* « ii^ ą o e  sp*tu 

t o p .  jettj zwa&sde,żerwsagrscyczłonkowiete. 
organizacji są dziś na w ołn^ stopie i  ̂ w®taej 
stopy odpowiadają, * krakowski, który
był skutkiem zbrodniczych zara*dzed b. min. 
spraw wewnętrznych aranżowany jest ze szcze 
gólną starannością — to zrozumiecie, że w  na­
szej Poilsce demokratycznej hola sobie na do­
bre reakcja“.

Taka jest w  istocie sytuacja, w ytw oru ja  skut­
kiem zapatrzenia się p. Grabskiego w  jedlen punkt, 
w skutek  czego innych wzrokiem nie ogarnia. Nic 
dziw nego, że w  tyra też kbrunku szły  wszystkie 
żale i natu ra lną  jest rzeczą, że w  tym kierunku żą­
da Się zm iany. P. Grabski udaje naiwnego, jeżeli 
sdzi, że lewicy chodzi o  wywołanie przesilenia, 
któ rego  ofiarą padłby jako minister skarbu. Tego 
lew ica nie chce, gdyż zdaniem jea taki krok byłby 
zw olnieniem  p. Grabkiego z  odpowiedzi a/l ności za 
dzieło, k tó re  rozpoczął, a które jeszcze dalekie jest 
od zakończenia. Owszem, lewica, odmawiając p. 
G rabskiem u kwalifikacji na premiera, chce mu 
przez uchwalenie — naturalnie nie w  żądanych 
przez niego rozmiarach — pełnomocnictw dać mo­
żność zakończenia dzieła sanacyjnego w  tym kie­
runku, aby  po sanacji finansów państwa zabrał się 
do  skutecznej sanacji przesilenia gospodarczego, 
w yw ołanego  zb y t pospieszną i zby t jednostronną 
akcją w alutoiwo-bankową.

T o też  „rząd  p. p rezyden ta“ m usiał w  ciągu d y s­
kusji generalnej w ysłuchać całą  litanję skarg  i m u­
si ponosić konsekw encje tego stanow iska, k tó re  mu 
w skazała  p raw ica. U nas, jak z przem ów ień w y ­
nika, niem a m iejsca na rządy  osobiste; u nas, gdy 
chodzi o m etody i sposoby rządzenia, w szystko , 
co ma choć niebliskie stosunki z dem okracją, kie­
ruje sw e żale w  kierunku rządu państw a, rządu 
w praw dzie  nie parlam entarnego, ale także nie oso­
bistego. T aki rząd  z chwilą, gdy w ystępuje z tak 
daleko sięgającem i żądaniam i natu ry  politycznej, 
jakiem jest oddanie mu w ład zy  dyskrecjonalnej we 
w szystk ich  praw ie dziedzinach w  formie pełnom o­
cnictw , musi być p rzygo tow any  na to, że z tem  
w iększą skrupulatnością i nieufnością będą dem o­
k raci na jego czyny  spoglądać, im bardziej G łą- 
bińscy i S trońscy  głaszczą go pod w łos, im b a r­
dziej robią w y ty k i słow am i, a  popierają go czyna­
mi.

W szystk im  tym  zarzutom  i zastrzeżeniom  daje 
w y raz  odczy tana  przez pos. B arlickiego uchw ała 
Zw iązku posłów  P P S , k tó ra  pow iada:

„Zw iązek posłów  P P S  ośw iadcza się p rze­
ciw  udzieleniu now ych pełnom ocnictw , w y ­
m aganych przez rząd  p. G rabskiego. P e łn o ­
m ocnictw a te  nie są  w cale  uspraw iedliw ione 
w zględam i na sanację skarbu, ani nagłością 
sp raw  nimi objętych. P od  pozorem  sanacji 
skarbu  zdążają one do utrw alen ia  system u rzą 
dzenia, w y łączającego  Sejm od odpow iedzial- 
nośd bezpośredniej i od kontroli w ładzy  w y ­
konawczej. Pod pozorem  oszczędnośd  zm ie­
rza ją  do usunięcia w ład zy  ustaw odaw czej Sej­
mu w  rozlicznych dziedzinach adm inistracji 
państwowej. P ozbaw iając Sejm jego u p raw , 
nień ustawodawczych, stanow iących jego isto­
tę, stanowią one ak t w ręcz  w ym ierzony  prze- 
ciw parlam entaryzm ow i“ .

Posłow ie P P S  jeszcze w  inny sposób dali w y raz  
sw em u niezadowoleniu z obecnych stosunków , — 
szczególnie w  zw iązku ze znanem i w ystąpieniam i 
prezyden ta  R zeczypospolitej, za  k tóre  rząd  jest 
odpow iedzialny. W  dyskusji szczegółow ej nad I. 
działem  budżetu, obejm ującym  budżet p rezydenta  
państw a, postaw ił w edle w zorów  angielskich w nio­
sek, aby  z budżetu tego skreślić 1 złoty. R zecz ,ja­
sna, że był to  w niosek dem onstracyjny, któpy ę^a ł 
na celu danie w y razu  niezadow olenia z dotychczas 
tolerow anego antykonstytucyjnego stanu rzcczy, 
jaki pow stał na skutek  m ów, w ygłoszonych  przęz 
prezydenta  Rzeczypospolitej. W niosek odrzucony 
został głosam i chjeno-P iasta p rzy  asystencji NPR, 
uzyskując poparcie całej lew icy i mniejszości naro ­
dow ych, a w ięc — pow tarzam y  — tych, k tóre ó- 
becnego prezyden ta  w y b ra ły .

C ały  przebieg dyskusji by ł jednym  w yrazem  
niezadow olenia i powinien być dla p. G rabskiego 
przestrogą, że na dotychczasow ej drodze niedługo 
się u trzym a, że przeciw  całej lew icy rządzić długo 
nie będzie mógł. Już  fak t uchylenia się w szystk ich  
posłów  od objęcia refera tu  z projektu o pełnom o­
cnictw ach jest w y raźn ą  w skazów ką, że n sw & rt i 
stronnictw a, k tóre  dla celów  konkurencyjno-poh- 
tycznych  popierają p. G rabskiego, zakreśla ją  tem u 
poparciu pew ne granice. P . G rabski, jak się zdaje, 
zbytnio przecenia sw oją pozycję zbaw cy  skarbu, 
jeżeli sądzi, że w y sta rczy  m u czegoś zażądać, aby  
Sejm posłusznie żądanie  to  aportow ał. P rem ier do* 
tąd  nie ośw iadczył naw et, k tó re  punkty sw ych  żą ­
dań u w aża za  nietykalne, a co do k tó rych  pozw ala 
z sobą pogadać. Zbytnia ufność w  ferje letnie może 
też  okazać się zw odniczą.

Najsilniejszą stroną  każdego rządu, nie będącego 
w yrazicielem  w iększości ciała ustaw odaw czego, 
jest jego zdolność pertrak tow ania. Zjednyw anie so­
bie w ięk szo śd  od w ypadku do w ypadku  jest k la­
syfikacją na m istrza  w  sztuce rządzenia. P . G rabski 
w idocznie niem a ambicji do zdobycia tej kw alifika­
cji; w oli on czekać, co najbliższe dni przyniosą na 
skutek interw encji — jego zaufanych prezydjałl- 
stów . Z obaczym y więc, co  najbliższe dni przyniosą.

N o w y  p re z y d e n t  F ra n c ji
Gastón Doumergue

Wybrany w  piątek prezydentem republiki fran­
cuskiej Gaston Doumergue urodzi! się w  r. 1863 
wi południowej Francji. Poświęcił się zawodowi 
prawniczemu i przez kilka lat był prokuratorem 
w, koloniach, gdzie stal się jednym z fachowców 
w  dziedzinie kolonialnej. Po powrocie do ojczy­
zny wybrany został w  r. 1893, a więc mając do­
piero 30 lat, do parlamentu, gdzie szybko zrobił 
karjerę. Już w  gabinede Cambesa,, który prze­
prowadzi! rozdział kośdoła od państwa, był mi­
nistrem kolonii, następnie w  różnych gabinetach 
Sarriena, Brianda, Clemencea.ua był ministrem 
handlu. W r. 1913 poraź pierwszy został szefem 
rządu, z którego ustąpił po wybuchu wojny. Od 
ktku już lat zasiadaj w  senacie.

Gdy w  r. 1917 powstał wielki gabinet koaftcyjny, 
Doumergue został jego członkiem, wkrótce jednak 
wystąpił, nie mogąc pogodzić się z dyktaturą Cle- 
menceawa. Od r. 1921 był prezydentem senatu.

Doumergua należy do lewicy republikańskiej i 
zawsze odznaczał się sta łością  Jjmekonań. Słynne 
są jego słowa, że d la  nie$8> F rancia  j republika to 
je4uo. Mfcmo to obecnie dai się tttofć jako narzę­
dzie cm rtedwojenia w  stronnictwach iew w w ^ch. 
Ogólne jest mniemanie, że sprawcą tego rozdwo­
jenia jest Briand, który liczył na to, że jeżeli Her 
riot nie zechce z rąk Doumergua przyjąć misji u- 
twarzenia gabinetu, to on sam misję tę otrzyma. 
Jak wiadomo, Briand się zaw iódł, gdyż Herriot 
gabinet otworzył.

W ię k s i  swą rolę zawdzięcza Doumergue 
następującym okolicznościom: po pierwsze senat 
bez względu na różnicę przekonań zawsze głosu­
je na swego prezydenta, po drugie prawica Ł j. 
zwolennicy Mffieranda i Poincarego chciała ze- 
m śdć się za swój upadek i poparła swymi głosami 
kontrkandydata Pahi$evego; po trzecie Doumergue 
wyprowadził lewicę w  pole w  ten sposób, że pu­
blicznie ogłosił wezwanie do swych przyjaciół, 
aby na niego nie głosowali, po cichu zaś dawał 
do zrozumienia, że ewentualny wybór przyjmie.

Lewica, nie chcąc dopuścić, aby prawica swymi 
głosami przeważyła szalę, chciała w yrzec się sw e­
go kandydata Painłevego pod warunkiem, że i 
Doumergue sw ą kandydaturę cofnie. W tym w y ­
padku miała być wysunięta neutrakia kandydatura 
Pamsa, który już w  r. 1913 był kontrkandydatem 
Poincare®o. Kombinacja ta rozbiła się jednak o 
opór Doumergua.

Prawica m yli się jednak, sądząc, że udało się jej 
spow odow ać rozdw ojenie w  łonie lew icy. Dopóki

Zjednoczeni socjaliści, nie b iorąc udziału w  rządzie, 
popierać będą rząd  H erriota, p raw ica  skazaną b ę ­
dzie na rolę m niejszości. O trzym a ona w praw dzie  
znakom itego p rzyw ódcę w  osobie Milleramda, dla 
k tórego  rychło  w y s ta ra  się o m andat, ale  frontu  
lew icow ego nie złam ie i na  pow tórzen ie  się cza­
sów  bloku narodow ego niem a co Hczyć. P rezy d en t 
Doum ergue będzie p rezydentem  w edle konstytucji 
t. j. nie będzie b ra ł czynnego udziału w  polityce, 
k tó rą  będzie robił rząd  H errio ta.

* * •

GABINET HERRIOTA
P a ry ż  (PAT). G abinet H errio ta  został ukonsty ­

tuow any  w  następującym  składzie: H errio t p rezy r 
dentem  gabinetu i sp raw y  zagran iczne; Renoidt 
spraw iedliw ość; C hautem ps sp ra w y  w ew n ę trzn e ; 
generał Nollet m inister w ojny; Dumesnil m ary n ar­
ka; C lem entel finanse; F rancois A lbert o św iata ; 
R aynaldy handel; QueiHe roln ictw o; D aładier ko- 
lonje; Justk i G odard, p raca ; D albiez okolice osw o­
bodzone; L ap ierre  em ery tu ry . U stanow iono cz te ­
ry  pod^ekr^ tarja ty  stanu, a m ianowicie poczt, k tó- 

Ktfrert, m arynark i handlow ej, k tó- 
ry  objął M ayer, rolnictw a Loraine E ynac i naiik 
technicznych Mor« G iaterri. W  skład now ego ga­
binetu w chodzi 4 senatorów , 13 deputow anych i 
niebędący członkem  parlam entu  generał Nollet. 
C zterej senato rzy  należą do lew icy d em okratycz­
nej (radykalnej i radykakio-socjalistycznej). Co do' 
deputow anych, to  -eki rozkładają  się w  następują­
cy  sposób: 2 lewica radykalna, 8 radykali i ra* 
dykałi-socjaliśd , 3 republikanie-socjaliśd .

T NOWYM RZĄDZIE
;s a  lew icow a w ita  z radością

PRAS
Paryż (PAT). Fi 

d o jśd e  do mcu, g ibinetu H errio ta . P ra s a  p raw i­
cow a ośw iadcza, że nie należy  zajm ow ać s tro n ­
niczego stanow asia, lecz czekać na czyny  now ego 
gabinetu. C a ła  prasa w y ra ż a  zadow olenie z pow o­
du zam ianow ania je n e ra ła  Nolleta m inistrem  w o j­
ny.

NIEMCY ZA POJEDNANIEM Z FRANCJA
Karlsruhe (PAT). Na odbyw ającej się tu ta j kon­

ferencji stronnictw a ludow ego w ygłosił m inister 
spr. zagrań . S tresen an n  m owę, w  k tó re j o now yiu 
rządzie francuskim  w yraził się, jak następuje: Nie 
mam y żadnych zh iizeń  ani. też  żadnych uprze­
dzeń. Żądaniem  na*zem jest w ynalezienie linii po­
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stępowania, gwarantującej współżycie Francji i
Niemiec, ątojąeych w obec tychsam ych zagadnień 
f[nąnsowyęh i gospodarczych. Zdaniem Strespm an- 
ila Ję^rto Jest ty lko w yjście  dią Niemiec z dzisiej­
s i ]  ciężkiej sytuacji, a mianowicie porozum ienie 
tig podstaw ie gospodarczej.

„V Q R W AERTS“ O GENERALE NOLLECIE
Berjłn (^A T ), „V orw aerts“ pisze, że nominacja 

gen. Nodfeta na stanow isko m inistra w ojny nastą ­
piła  nieiylko ze w zględu na  jego poglądy republi­
kańskie i dem okrątypzne, lecz także i przez w«gdąd 
n$  jęg<j przekonania papyfl&tyczwę. Gen. Nollet, 
¿daniem '„V o rw aertsu “', jednocześnie z rozbro je­
niem  NJęmdee zapoczątkuje i rozbrojenie Frąncji.

H ERRIOT ZA POLITYKA POJEDNAWCZA, 
W O B EC  NIEMIEC

P a ry ż  (PAT). M ianowanie m inistrem  w ojny  ge­
nera ła  Notteta, jednego z najlepszych znaw ców  »y-
, r '"*rm .........— ■ "    * 1 ' 11 11 ..... ' w 9

Pose ł K a z M ę r *  C zap ińsk i

Kongres szwedzkiej
III.

M ęniest wyborczy. — Polityką zjijcranłczna. — 
ę^wecja a Flnląndja. — Organizacja kobięt. — Pra­
gą oświsiowa- —• Archiwum. — v  burmistrza Llwd* 

hagena. — Głosy 0 POI»cp
Stockholm, 10 czerwca.

D żtś już m ąm y p iąty  (Jzień rozp raw  kongtejso- 
wjręh, T ow arzyszom  szw edzkim  się nie ęplęszy; 
kw&stjl boląęych nięmą, r0?dżw i§ków  W Partii nie 
widać. S y tuacją  W kraju pom yślna — w a& ta zna­
kom ita (za dolara 3‘SO szw edzkich koron, podcząs 
g^y  ąięm ieckich zło tych  m ąrek p rzypada za  dolara 
4*1Q, a polskich zło tych  5‘20), ząś bezrobocia grą? 
%1e niemą.

— O becnie — pow iada t. H agm an z Z arządu p a r , 
tji, — m am y zaledw ie około  15.000 bezrobotnych, 
to  znaczy  zaledw ie 1 dziesiątą część tego, ęo mie­
liśm y do niedaw na.

W czoraj w  plenum  Zjazdu o d byw ała  się debata 
nad projektem  m anifestu w yborczego , gdyż partja  
ży je  p e rsp ek ty w ą  w rześn iow ych  w y b o ró w  do Sej­
mu. R eferent taw . M dllęr p rzedk łada  drukow any 
projekt m anifestu, w  k tó rym  głów nym i punktam i 
$ą — przedew szystk iem  oczyw iście reforjna woj- 
slfO!W». k tó ra  m a dać 50 miljonów koron oszczęd­
ności, dalej ochrona dzierżaw ców , następni? pro­
jek t w yw łaszczen ia  w ielkiej w łasności ziemskiej, 
w reszcie  zabezpieczenie bezrobotnych, u trzym anie 

■ S-godzinnego dnia, rząd  socjalistyczny. W  o b szer­
nej dyskusji m ów cy dom agają się zaostrzen ia  ma-> 
nifestu w  kw estjl w ojskow ej, uzupełnienia go sp ra ­
w ą  szkolną i t. d. P o  raz  p ierw szy  zab iera  głos 
kobieta robotnicą t. Oestluncj, dom agając się umie­
szczenia w  manifeście apelu do kobiet. M anifest zo- 
śtaje p rzy ję ty  w  ogólnej swojej treści i p rzekazany  
Z arządow i partii.

T ym czasem  rozm aw iam  z II-gim  sekre tarzem  
pW tfl tow , L indstrdm ‘em o  zagranicznej polityce.

— Jąkie stosunki wiążą waszą pąrtję z innemi
państw am i skandynaw skięm i?

w  Są to stosunki raczej n a tu ry  kulturalnej i u - 
ciuciow ej. Jednakow oż istnieje Zw iązek socjalisty« 
c^jty skandynaw ski: co pięć la t zjeżdżam y sftę na 
Wielkie w seóine zjazdy i w  »»osób nieobpw iązują- 
ęy  om aw iam y takie sp raw y , jak kw estje  taktyki, 
sosjalisaeia i t. p, Najbliższy Zjazd m a m  odbyć 
w  r. 1925.

w~ A jaki jest stosunek do Finlandii?
„  W  Finlandii Wśród burżuazyjnycj| partjl Ist­

nieje silny prąd  za  zw iązkom  politycznym , a na­
w e t w ojskow ym  ze Szw ecją. Jednakow oż oplnja 
szw edzka w e w szystk ich  partjaęh  jednako sp rze­
ciw ia się tem u. Jak  wiadom o, poprzedni m inister 
sp raw  zagranicznych H ederstierna w yleciał ze s ta ­
now iska w łaśnie za  w ypow iedzenie się na korzyść 
podobnego projektu. Nie chcem y nic czynić, coby 
w yglądało  na jakiekolw iek w trącan ie  się do sp raw  
rosyjskich. Atoli pew na św iadom ość niebezpieczeń­
stw a  rosyjskiego w  Szw ecji istnieje.

I^ozm aw iałera także z przedstaw icielką szw edz- 
kiekp socjalistycznego Zw iązku kobiet, tow , Anna 
Lm oM gen — niezm iernie żyw ą, ruchliw ą kobietą; 
nic nic ma z tego kongresow ego olimpijskiego spo­
koju, . ,

M am y 20.000 zorganizow anych kobiet w  p ar­
tii. Jednakow oż do socjalistycznego Związku ko­
biet, aacganissowanego na zasadzie tw orzenia k lu­
bów  kobiecych, należy tylko 5.000.

«4-  D laczego tak  m ało?
Ach « -  zaw o ła ła  nerw ow o tow . I i  — nasi to- 

w ar-ysstc m ężczyźni są tak  konserw atyw ni. Zupeł­
nie nie doceniają p racy  w śród  kobiet! N aw et usta-

tuacji panującej w Niemczech, w skazuje na to, że 
sp raw a bezpieczeństw a Francji jest przedm iotem  
trosk  H erriota. L ew ica zdecydow ana jest s ta rać  
się p  znalezienie podstawy dla porozumienia z de­
mokratycznymi elementami Rzeszy be>z czynienia 
jed n ak ie  jakichkolw iek koneesyj, k tó reby  m ogły 
naruszyć  p raw a  F rancji lub osłabić jej bezpieczeń­
stw o. M erriot ośw iadczył przedstaw icielow i „Le 
Matin'*, że w  stosunku do Niemiec będzie p ro w a­
dził politykę pojednawczą i podejm ie w szelkie 
w ysiłki w  celu poparcia młodej demokracji nie­
mieckiej, będzie jednakże srogim i nleiitościwym 
dla reakęjl 1 nacjonalizmu ntemięckego.

BEZSTRONNY DOUMERGUE
Paryż (PAT). Prezydent republiki Doumergue, 

przemawiając n* bankiecie, ponownie podkreślił 
swą wolę odegrania roli arbitra bezstronnego w
stosunku do w szystk ich  stronnictw ,

socjalnej demokracji
wodawstwo ochronne dla kobiet nie znajduje takie­
go zrozumienia, jakieby powiną obyło byćl

O sprawach oświatowych bardzo obszernie roz­
mawiałem z jednym z najwybitniejszych i najbar­
dziej wykształconych działaczy partyjnych, tow. 
Sandler‘em, który mnie zaopatrzył w  masę mate­
riałów.

— Nasza robotnicza praca oświatowa Jest bar­
dzo rozległa. Łącznie ze Związkami zawodowymt, 
kooperatywami i t. d. utworzyliśmy wielki central­
ny Związek oświatowy: „Arbetarnes Bildningsfór- 
bund“. Oto macie organ tego Związku p. t- „.A B. 
F.“. Przy każdej składce partyjnej zawodowej i t. 
d. pobieramy określone składki oświatowe. Poza 
tem państwo, gminy i t. d. dają nam dość znaczne 
subwencje na organizacją, na zakupno książek i na 
wykłady. Podstawową formą naszej roboty są 
„Kójka“, Mianowicie każdych kilku lub kilkunastu 
robotników może się zebrać, utworzyć „Kółko“, 
wybrać własnego kierownika, zaś od centrali otrzy 
mać książki i kierownictwo. Tematy prac są naj­
rozmaitsze: poczynając od socjalizmu, a kończąc 
na muzyce i buchalterii. Dla kierowników takich 
Kółek urządzamy specjalne kursa. Organizacja 
kółkowa ma własne pismo ilustrowane „Studie- 
kamrąten"? oto macie naprzykjad numer, którego 
część ilusraęyjna jest poświecona sławnemu ma­
larzowi Anders‘owi Zorn‘owi. W ostatnim roku mie 
l&my wszystkich Kółek 1,952. Pasatem urządzamy 
kursą  publiczne; nasi referenci objeżdżają kraj i u. 
rządzają serie wykładów. W roku sprawozdaw, 
ęzym urządziliśmy takich kursów 321. Oto w spe­
cjalnej książeczce mącie spis wszystkich prelegen-, 
tófw, będących do dyspozycji dla organizacji pro­
wincjonalnych- Tu macie cąły szeręg tematów eko­
nomicznych — podstawy ekonomii, sprawa trus­
tów, demokracja ekonomiczna, ruch kooperatywny 
i L d. Oto dalej idą tematy socjalistyczne: Engberg 
Wykłada o  materjalistycznem pojmowaniu dziejów, 
Sandler o Marxizmie w  8 wykładach l t, d. Poza 
tem maipy liczne serje wykładów na tematy lite­
rackie — O Strindberg‘u, o współczesnej liryce 
szwedzkiej i t. d.

W  wolnej chwili udaję się 4 polace<aia Brantinga 
do archiwum pąirtyjnego, którego kierownikiem 
jet tow. dr Borge. Mieści się w  Domu Ludowym 
w  szeregu świetnie urządzonych pokojów. „Szkoda, 
że nie ma tutaj naszego senatora Pxauss‘a —- my- 
Slę sobie — który z  taką energją zabrał się do zor­
ganizowania partyjnego archiwum w  Polsce“. W 
oaobnyćh gablotkach za szkłem widzę rozmaito 
znaczki partyjne, emblematy itd. W specjalnych 
futerałach są przechowywane sitaa-e sztandary. Na 
półkach pedantycznie uporządkowane stoją roczni­
ki pism, wydawnictwa itd. W szufladach są prze­
chowywane rękopisy itp. Katalogi są zorganizowa­
ne wzorowo — kartkowe, książkowe itd. Osobny 
dział archiwum jest poświęcony ilustracjom. Tow. 
dr Borge zdejmuje z pólfci pudełko z literą „P“, aby 
pokazać mi co archiwum ma z portretów polskich 
— widzę coś 5 starych portretów Daszyńskiego, 
następmię Jarosława Dąbrowskiego, Mendelsona 
wynalazcy esperanto; Zahmenhoffa..., Pożarem przy 
archiwum została zorganizowana blbijoteka zawie­
rająca obok dzieł będących w  związku z ruchem 
robotniczym także inne działy. Widzę np. utwory 
Augusta Strlndberga.

—. C«y StrLndbarg, pytam, w  ostatnich latach 
życia hył socjalistą?

— Oczywista, 1 nawet pisywał w Sociai-demo- 
kraten.

Tow. Borge chciałby się skomunikować z na- 
szem archiwum; podaję więc mu adres senatora
P rau ssa .

Korzystając z wolnego wieczoru jadę tramwa­
jem daleko za miasto do burmistrza Stockholmti 
tow. Lindhagen. „Burmistrz“ po szwedzku znaczy 
zgoał co innego niż po polsku — tow. L. jest po- 
prostu zwierzchnikiem sdownicfcwa w  Stockhoimie, 
Przybywam po półgodzinnej jeździe wśród ogród­
ków i malutkich domków różnokolorowych w  któ­
rych stockholmczycy spędzają swoje święta i nie­
dziele, do pięknego zacisznego' dwmku Lindhagena 
wśród kwitnących drzew owocowych i czeremchy. 
I.indhagen — to postać bardzo ciekawa. Do nde- 
dawna stał na czole t. zw. lewicowych sooja%tów, 
ale obecnie z pownoitem wrócił do partji. Przez wię 
le wiele lat owocnie pracował w  Sejmśe, później 
w  Senacie. Specjalizował się w  kwestjl rolnej; po- 
kafcuje mi oprawny zbiór swoich wniosków sejmo­
wych w  4-ch grubych tomach. Do dziś dnia zajmu­
je stanowisko nieco opozycyjne — Brantinga bar­
dzo szanuje i wysoko ceni ale nie we wszystkiem  
się z nim zgadza. R ozm aw iałem  z L. cały ieęzdr; 
opowiadał mi d u ż ' ciekawych rzeczy o  szwedz­
kich stosunkach.

— Zajmuję odirębne stanowisko głównie w  czte­
rech punktach. Po pierwsze w  kwestii reformy woj 
skowej, gdy żądam całkowitego a nie stopniowego 
rozbrojenia. Następnie w kwestii pokoju i Ligi na­
rodów — pragmp tu polityki bardziej zdecydowa­
nej, dalej w  kwestjl rolnej — partja przez pewien 
czas ndę doceniała znaczenia haseł agrarnych wre­
szcie w  kwestji rzeczypospolitęj, którą partja tri« 
wysuwa z dostateczną stanowczością.

Rozpytuję L. o stosunkach w  ruchu komunisty­
cznym. Pokązuje się, że szwedzki komunizm jest 
rozbity. Przywódcą jest właściwie Hoglund, ale le­
wica partji uważa go za zbyt umiarkowanego, nie- 
mai Że za — „zdrąjęę proletariatu“...

Nasiza rozmowa o Polsce w  końcu — jak ząw- 
sze w  Szwecji — zwróciła się ku sprawie mniej- 
szłości narodowych, Wilno 1 kwestja kresów wscho 
dnich. Tą sprawą w szyscy £is tu zajmują. Wido­
cznie „informacyjna" robota litewska i niemiecka 
jest dobrtze zorganizowana. Nawet tow. L. jest tru­
dno wytłómaczyć, że w e Wilnie Litwinów prawie 
niema a i w  okolicach stanowią niewielką mniej­
szość..,.

Wiadomości polityczne
—o—

POLSKA SPŁACA DŁUG STANOM 
ZJEDNOCZONYM

Z polecenia rządu poseł polski w  Waszyngtonie 
Wróblewski zawiadomił sekretarza stanu Hughe- 
sa, że rząd polski przystępują do uregulowania 
iswych zobowiązań, zaciągniętych w  Stanach Zje­
dnoczonych. Krok ten rządu polskiego spotkał się 
z najgorętszem uznaniem sekretarza stanu, który 
oświadczył, że przynosi on największy zas®czyt 
Polsce, która natychmiast po przeprowadzeniu sa­
nacji skarbu zajęła się uregulowaniem pożyczek 
zagranicznych.

SPRAWY POLSKO-LITEWSKIE PRZED LIGA 
NARODÓW

Na sofootniem posiedzeniu ścisłego komitetu Ra­
dy Ligi narodów rozpatrywano notę rządu kowień­
skiego w sprawie szkolnictwa litewskiego. Po za­
znajomieniu się z odpowiedzią rządu polskiego, po­
stanowiono kwęstję tę zlikwidować.

SPOTKANIE MAC DONALDA Z HERRIOTEM
Mac Donald oświadczył, że spodziewa się w  tym 

tygodniu spotkać z nowym premjerem francuskim.

ZATARG MIĘDZY ANGLJA A MEKSYKIEM
Wedle doniesienia Tel. Comp. z Meksyku, przy­

szło do konfliktu między posłom Wielkiej Brytanji 
w  Meksyku a prezydentem Obregonem. Prezy­
dent Obregon zakazał posłowi opuszczać gmach 
poselstwa, oraz polecił policji otoczyć gmach po­
selstwa angielskiego. W londyńskim urzędzie 
spraw zagranicznych oświadczono, źe położenie 
jest bardzo drażliwe. Gabinet angielski zajmie się 
bezpośrednio tą sprawą. Korpus dyplomatyczny, 
akredytowany przy rządzie meksykańskim, odbył 
naradę i postanowił prosić prezydenta Obregona, 
aby pozwodił poisłowi angielskiemu wyjechać z Me­
ksyku.

Panna do ekspedycji
potrzebna zaraz.

Wiadomość: Administracja „Naprzodu**, 
Kraków, Dunajewskiego 5.
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Wszystko potanieje, 
gdy wyboręa zmądrzeje

W skazyw aliśm y niejednokrotnie na to, że obóz 
ósem kow y, k tó ry  po m iastach głosił, że w szystko  
potanieje, byle głosow ano na jego listy, d $ ś  w  
interesie obszarników  dom aga się w olnego w yw o­
zu produktów  rolnych oraz ceł na p rzyw óz za­
graniczny, słow em  oddaje mią:sta na  pastw ę dro­
żyzny , ab y  dogodzić swoim  pro tek torom  z w iel­
kiej w łasności j zacieśnić p rzy jaźń  z bogatym i 
kmieciami, którym i dyryguje W itos.

Ale tu jeszcze pow iedzieć m ożna; w  obecnej 
chwili ścierają się dw a poglądy, czy  Polskę pod^ 
porządkow ać interesom  rolnictw a wielkiego i śre^ 
dniego i ubić tym  sposobem  życie  m iast i p rze­
m ysł; czy  też, mimo nacisku sfer rolniczych, bror 
uić pozycyj miejskich?

W olno endekom  opow iadać się za polityką agira- 
rjuszow ską — z tem  jednak zastrzeżeniem , że do­
puszczają się nieuczciwi, tum aniąc żyw ioł miej­
ski. Korzystając bowfem z politycznego nlew yro- 
bienła wielu wyborców, narzucali się miastom, q- 
perujc falszywemi hasłami — rycerzy taniości.

Ale, oo pow iedzieć o  tem, że endecja s ta ła  się 
punktem zbornym wszelkiego paskarstwa 1 w in­
teresie najbrudniejszej lichwy głos zab iera?

Pisaliśm y o  tęm. że w  W arszaw ie  bezw styd  
rzeźniczy  doprow adził by ł do tego. że a resz to w a­
no 22 rzieźników i m asarzy .

O tóż endecka „D w ugroszów ka" do niedawna 
gprąco broniła tych  paskarzy  mięsnych, którizy te­
raz  dostali się do krym inału  (pod zarzutem  oszu­
kańczej kalkulacji i zm ow y na szfaodę konsum en­
tów ). W  artykule, dow odzącym , że urząd do w alki 
z lichw ą jest „zbędny i szkodliw y“, „D w ugroszów - 
k a “ pisała:

i jakżeż tu można mówić, jakoby cech rzeż- 
ników i wędliniarzy podbijał sztucznie ceny?!

Tym czasem , co się okazuje?
O to dochodzenia — jak w yjaśnia „Robotnik" — 

w ładz ujaw niły, że zarobki rzeźników  w  połow ic 
m aja w ynosiły : p rzy  I gatunku w ieprzow iny 34,6 
proc. brutto , zaś p rzy  III gatunku aż 73,9 proc.! 
Zarobki te, dzięki narzuconem u przez cech rzeźni- 
ków  paskarskiem u cennikowi ro sły  z dnia na dzień 
i np. dnia 27 ub. m. doszły  do  40,7 proc. p rzy  I 9  
gatunku, p rzy  gatunku zaś III do blisko 76 proc. 
(75,89)! * •

Pokazuje się przytem* że rzcżodcy na^oazczd- 
wiej łupili i okradaU ludność uboższą, kupującą III 
gat. mięsa.

„A gdy  ta  lichw a bezczelna — dodaje „Robo­
tn ik“ — skłoniła w reszcie  naw et lękliiwy U rząd 
w alki z lichw ą do energiczniejszego w ystąpienia, 
rozbestw ieni paskaflze, ufni w  obronę „D w ugro- 
szówki“ i pomoc C hjeny odpowiedzieli zmową, 
zdążająca wręcz do wygłodzenia 1 steroryzowania 
stolicy ] władz!

A cóż na to  „Dwugroszówka“, fctóira każdy  stra jk  
o  podw yżkę głodow ych p łac pracow niczych nazy­
w a  — „zbrodnią“ ? O zmowie rzeźników nie pi­
snęła ani słowa, ty lko  z miną sm ętną, trochę głu­
paw ą drukuje nazw iska tych  swoich dobrodziejów , 
k tó rzy  dostali się — do „paki“-.

W liczbie typh „męczenników" znajdują się tak­
że i inspiratorzy SlfrttfUoaycb artykułów dwugro- 
siOwych w  obrocie Uchwy mięsnej.“

Prawda, że „Dwugroszówka“ traci ogromnie czy  
telników na rzecz nowopowstałych w  Warszawie 
dzienników populaino-brukawych; mimo to nie 
można powiedzieć, żeby to pismo by/o prenumero­
wane — zatem podtrzymywane jedynie — przez 
rzeżników.

Zatem setki rodzin, wcaB nie t&interesowaaych 
w  lichwie mięsnej, lecz przeciwnie prze* nią cier­
piących. je godną podziwu głupotą wspierają organ 
lichwiarzy. A dziesiątki tysięcy głosów ludzi, sza­
mocących się w sieciach lichwiarskich, pada na 
partję, ktf«rcj „Dwugroszówka“ jest offganem.

C zy i  znajdzie się pod słońcem  drugi kraj, gdzie 
podobne zjaw isko m ożnaby b y ło  o b serw o w ać?

Bucn hoielarshi
—o —

K IH K Ó W . W  dniu 9 bm. w  lokalu Żarz. Okr.
Ł7K  odbyło  się liczne zgrom adzenie pracow ników  
działu drogow ego z przestrzen i Kraików-Słotwiita- 
iirzesk o  l Kraków-Kocm yrziów. O gólną sytuację 
p rzedstaw ił zgrom adzonym  członek  Z. Gl. kol. 
iJa tor, zaś kol. M astek zreferow ał i objaśnił ze­
b ranym  U staw ę uposażeniow ą, oraz pro jek t u sta­
w y  em erytalnej dla pracow ników  dziennie p ła t­
nych.

W  dyskusji zabierali głos zgrom adzeni, w ypo­
w iadając się z ubolew aniem  pod adresem  adm ini­
stracji, k tó ra  stronniczo p rzeprow adziła  redukcję 
pracow ników  drogow ych, a pozostałym  dotych­
czas w  p racy  pracow nikom  sta łym  zarządziła  
p rze rw y  w  p rący  pięzeni nieuzasadnione, albo­
wiem  przy jęto  c a ły  szereg  pracow ników  now ych, 
k tó rych  pozostaw iono w  p racy  p rzez ca ły  miesiąc. 
U staw ę o urlopach w ypoczynkow ych naczelnik 
Sekcji u trzym ania  kolei K raków  I. p. K aiser nie 
uznaje i odm aw ia zgłaszającym  się pracow nikom  
udzielenia urlopów .

P o  dyskusji uchw alono następującą rezolucję:
1) Zgrom adzeni pro testu ją  p rzeciw ko zam iarow i 

narzucenia im u s taw y  em erytalnej w  brzm ieniu 
rządow em , k tó ra  k rzyw dziłaby  w  niezm ierny spo- 
rób pracow ników  nieetatow ych ; dom agają się 
podciągnięcia pracow ników  n ieetatow ych pod u- 
Sfcawę em erytalną, obow iązującą dotychczas tylko 
pracow ników  eta tow ych ,

2) D om agają się zrealizow ania postu latów  p ra ­
cow ników  działu drogow ego, opracow anych  przez 
W W  ZZK, a przedłożonych  MKŻ.

3) P ro testu ją  p rzeciw ko nierzeczow ej redukcji 
przeprow adzanej w PK P  K raków  oraz przeciwko 
ograniczeniu dni roboczych pracow nikom  stałym ,

4) D om agają się udzielania pracow nikom  urlo­
pów  w  m yśl obow iązującej ustaw y.

5) D om agają się w prow adzan ia  w y p ła t p racow ­
nikom drogow ym  w  kopertach .

6. W zy w ają  w szystk ich  p racow ników  działu 
drogow ego pozostających  poza Zw iązkiem  Zaw o­
dow ym  lub te ż  w  przeciw nych  obozach do w s tą ­
pienia w  szeregi Związ-ku Zaw odow ego pracow ni­
ków kolejow ych jako jedynego, k tó ry  stoi tw ard o  
na stanow isku obrony p raw  pracow ników , w y ra ­
żając rów nocześnie potępienie organizacjom  w ro ­
gim klasie robotniczej, jak PZK i ZZP.

W y raża ją  pełne w otum  ufności d a lo m  zw iązko­
w ym  ZZK za do tychczasow e starania, w zyw ając  
W . W . do dalszej, energicznej obrony  postu latów  
pracow ników , ośw iadczając, iż na w ezw an ie  W . 
W . gotow i są p rzystąp ić  natychm iast do w alki w  
obronie zagrożonych p raw .

« K O N I K A
—o—

Kraków, 17 ceet%~«d. 
MIEJSKA KOMISJA BUDŻETOWA. Sobotnie 

posiedzenie komisji budżetowej było poświęcone 
dalszym działom budżetu. Przyjęto dział VI (upię­
kszenie miasta), przyczem rozwinęła się dyskusja 
nad sprawą przywrócenia plant Dietlowskich. Przy 
dziale 11. dr. Miiller poruszył sprawę pomieszczenia 
gruźliczych w zakładach sanitarnych na Prądniku. 
Fizyk dr, Janiszewski odparł, iż w  tej sprawie to­
czą się rokowania z rządem. Przy dziale X. (do­
broczynność i opieka społeczna) poruszano sprawę 
budowy mieszkań przez gminę. Wiceprezydent 
Wielgus oświadczył, że była w planie budowa Jed­
nego domu, jednakowoż przeszkodziły temu trud­
ności finansowe. Posiedzenie zamknięto przyjęciem 
działu szkolnego.

ZWIĄZEK KOOPERATYW KOLEJOWYCH 
WE WŁASNYM LOKALU. W ciągu b. tygodnia 
Związek kooperatyw kolejowych w  Krakowie 
przeprowadza się do własnego lokalu, znajdujące­
go się przy placu Matejki. Cały dom jest własno­
ścią Związku kooperatyw, jednakowoż jest zajęty 
przez biura dyrekcji kolejowej, która korzystając 
z ochrony lokatorów, nie chce go opróżnić, mimo, 
że Związek ten, mający tak doniosłe znaazenle dla 
wyżywienia kolejarzy, potrzebuje go na własne 
cele. Wskutek tego Związek był zmuszony nadbu­
dować jedno piętro.

PROGNOZA NA WTOREK: Do4ć pogodnie, cie­
pło, słabe wiatry zachodnie.

STAN WODY NA WIŚLE. Z soboty na niedzielę 
stan wody na Wiśle ustawlcnzie się podnosił. Naj­
wyższy poziom zwierciadła wody osiągnięto o go­
dzinie 6 rano, przy stanie 3 metry 31 ctm. ponad 
normalny. Woda zalała dolne bulwary koło mostu 
podgórskiego. Począwszy od godz. 8 rano woda 
zaczęła opadać 1 osiągnęła dziś rano o godz. 8-ej 
stan 215 ctm. ponad normalny.

W Żywcu na Sole woda w nocy z 13 na 14 bm. 
osiągnęła na wodowskazie stan 4-430, Ł j. 1*69 po­
nad normalny. Podobnego stanu wody w bieżącym 
i ubiegłym roku jeszcze nie notowano.

Również w  Oświęcimiu Soła znacznie wezbrała, 
osiągając stan najwyższy dnia 14 bm. o godz. 7-ej 
rano: 2‘43 ponad normalny.

Na Skawie pod Zatorem dnia 14 bm stan wody 
wynosił o godz. 9‘30 rano 1‘93 ponad normalny.
Obecnie niebezpieczeństwo wylewu na wszystkich 

rzekach minęła

BISKUPI FRANCUSCY W  KRAKOW IE, W  d ru ­
gim dniu pobytu biskupów  francuskich w  K rakow ie 
odbyło się pow itanie ich w  sali R ady  tr. ejskiej. W  
pow itaniu wzięli udział przedstaw iciele w ładz. Do 
biskupów  francuskich przem ów ił p rezyden t Fede- 
row icz, a odpow iedział mu w  serdecznych  głow ach 
k ąrdynał Dubois. W ęzoraj biskupi ¿¡wiefJzftU ko ­
ścio ły  i ochronki, a po południu w yjechali do C zę­
stochow y.

PRZY JA ZD  PR O F. JO R G I, W YBITNEGO U- 
CZONEGO RUMUŃSKIEGO, DO KRAKOWA. W e 
środę 18 bm. p rzy b y w a  do K rakow ą profesor uni­
w ersy te tu  bukareszteńskiego, p. Mikołaj Jorga. 
W yb itny  ten uczony rum uński, będący gościem u- 
n iw ersy te tu  Jagiellońskiego, w ygłosi w  auli Uni­
w ersy te tu  2 odczy ty  w  języku francuskim , a m ia­
nowicie dnią 18 bm. o god&, § pp poJyutiiu na tem at 
„Rum unia a w łoskie w p ły w y  e k o n o m ic e  i a r ty ­
styczne na w schodzie“, a następnego dnią }9 bm. 
O godzinie 7 w ieęzaręm  na tem at; „G łów ny p rzed­
staw iciel poezji rum uńskiej ?Q-go w ięku; Em ins- 
scu“. N adto w  piątek 20 bm. w ygłosi odczyt popu­
la rny  z przeźroczam i świetlnem i.

ZM NIEJSZENIE SIE W Y C H O D Ż rW A  P O L ­
SKIEGO DO FRANCJI. W  kołach misji francuskiej 
w  ostatnim  czasie daje się zauw ażyć olbrzym ie 
zm niejszenie się ilości robotników , chętnych do w y  
jazdu do Francji. Jak  się dow iadujem y, zw iązek 
rolników  francuskich zgłosił ostatn io  zapo trzebo­
w anie na kilka ty sięcy  robotników  rolnych, a na 
podstaw ie ostatn iego dośw iadczenia m ożna Uczyć, 
że zapotrzebow anie to  ani w  dziesiątej częśeł nie 
zostanie pokryte. P ow odów  tego  ciekaw ego zjaw i­
ska jest kilka. G łów nie w płynęła  na to  zniżka w a ­
lu ty  francuskiej.

WYCIECZKA PRA CO W N IK Ó W  KOMUNAL­
NYCH W  KRAKOW IE. W  sobotę i w  niedzielę ba­
w iła  w  K rakow ie w ycieczka pracow ników  k o m u ­
nalnych z K rólew skiej H uty  w  liczbie około 80 O- 
sób, pod kierow nictw em  Int. F erdynanda S trza ły . 
W ycieczka  zw iedziła m iasto i b y ła  w itana w  m agi­
strac ie  przez w iceprezyden ta  W ielgusą w czora j o 
godz, 10 rano. W  pierw szym  dniu pobytu goście 
byli obecni na przedstaw ieniu  w  tea trze  im. J, S ło­
w ackiego.

BUDOWA „DOMU ZDROWIA“ DLA FUNK- 
CJONARJUSZ0W POLICYJNYCH. Jak  się dow ia 
dujem y, w  ciągu ostatn ich  dni zaw iązał się w  K ra­
kow ie POd p ro tek to ra tem  p. w ojew ody  Kowalik/o- 
w skiego, prez. m. Fedorow icza i okr. kom endanta 
P . P . p. Pilcha, kom itet dla budow y „Domu zd ro ­
w ia“ d la  żo łn ierzy  policyjnych w  Zakopanem  

Dom ten m a stanąć  sumptem 100.000 złotych i 
zbieranie skład ęk -nsn ten ęęj fttż rozpoczęto.

Sdzić należy, że całe społeczeństw o Polski nie 
odm ów i poparcia w  każdej formie tego szczytnego 
zam ierzenia. Dochód z urządzonego w  św , Bożego 
C iała festynu policyjnego na W oli Justow skiej zo­
stanie w  całości p rzeznaczony  a a  budow ę „Domu 
Zdrow ia“.

BUDOWA NOWEGO „SANATORJUM DLA 
PIERSIOWO CHORYCH ŻOŁNIERZY W. P.‘\  O- 
negdaj w>stał rozpisany przaz tut. władze wojsk, 
przetarg na budowę nawag» San&torjum d]a pier­
siowo chorych żołnierzy w, Raicgy. Sanatorium 
mogące pomieścić *30 łóiek odpowiadać będzie 
pod względem urządzenia ‘ wykonania najnow­
szym wymogom tem p ji piersiowo chorych tak, 
że śmiało stanąć by moa>!o w  p .̂ wszorzędnej miej 
scow ośd za granica. Autorem projektu zatwierdzo­
nego przez Min* Spr. Wojsk, jest Biuro architekto­
niczne inż.-archltekitów; StruszkiOwicss, Filipkie­
wicz, Bursttn, w  Krakr- 'e.

LICHWA RZEŻNIKW I M 4SARZY. Organa to- 
tnej b ry g ad y  poficyjnęj p rzep row adziły  kontrolę 
ja tek  i stw ierdziły  t e  następujący  rzeżnlęy  i ma­
sa rze  sprzeda! m ięso po lichw iarskich cenach; Ho­
n o ra ta  BtSska, w łaścicie lka jatk i Nr. 26 w  P odgó­
rzu , M arja W cjnow łka . w łaścicielka sklepu ma­
sarsk iego  ratey ul. Brodzińskiego 1, Magdalena Pro« 
chow ska, w ł. Jatki miejskiej l. 30 w  P o d g ó rn i, A- 
leksander GaHszkie^ icz, w ł. straganu  p rzy  uL S ło­
w iańskiej, W erw iczyńska p rzy  ul. S łow iańskiej, 
A ntonina C hachław ska. Teofila T orbow a, obie p rzy  
pl. Słow iańskim , T om asz Knebel, w ł. sklepu m a­
sarskiego p rzy  u’. Długiej 27, K aroł S ew eryn , Jo ­
anna B uskaw a, Anna D użykow a p rzy  pl. S zczepań­
skim, Michał Redlich, rze in ik  p rzy  ul. Bosaddej, 
Jan  W ajda, rz e in ik  p rzy  ul. Zygm . Augusta, S ta ­
nisław  Mollckl, Jan  Żm uda p rzy  ul. Topolow ej. 
W yżej w ym ienionych doniesiono do p rokura tu ry ,

USILOW ANE SA M O B Ó JSTW O  90-LETNIEJ 
STARUSZKI. W czoraj w  zam iarze sam obójczym  
rzuciła się ze s trychu  Franciszka Garlaich lat 90, 
zam ieszkała p rzy  ul. K onarskiego 18. S taruszka  
spadła  jednak na balkon II p iętra  i odniosła tylko 
ciężkie obrażenia, G arlachow ą pozostaw iono opie­
ce dom owej. P rzy czy n ą  usiłow anego sam obójstw a 
b y ła  niechęć? dloi życia.
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Rozprawa o zajścia 6 listopada 
przerwana na jeden dzień

D w unasty  dzień ro zp raw y  o zajścia listopadow e 
przyniósł niespodziankę. Trybunat bowiem po 
dłuższej naradzie uchwalił odroczyć rozprawę dzi­
siaj t. j. do wtorku, z tego powodu, że I. zastępca 
sędzia przysięgły Roman Kubalski, nie zjawił się 
w budynku sądowym. O kazało  się, że sędzia p rz y ­
sięgły Kubalski w yjechał w  sobotę w ieczór do Za­
kopanego, odw ożąc tam  żonę. Miał on w rócić  w  
niedzielę w ieczór, w zględnie w  poniedziałek rano. 
W  razie  p rzybycia  na rozp raw ę w  dniu dzisiej­
szym  sędziego p rzy s. Kubalskiego, będzie zbadane 
dlaczego się absentow ał. U znany pow ód absencji 
za b łahy , pociągnie za sobą ukaranie p. K uback ie­
go g rzy w n ą  100 zł. G dyby jednak sędzia Kubalski 
by ł chory, ro zp raw a  odbyw ać się będzie w  dal­
szym  ciągu przy składzie 12 sędziów  przysięgłych 
i jednego zastępcy.

•
W  trzech  kolejnych num erach lw ow skiego 

„Dziennika Ludow ego“ Nr. 132, 133 i 134 z czw ar-

tku, piątku i soboty  12, 13 i 14 czerw ca b. r. u- 
m ieszczone by ło  następujące ogłoszenie (nieskon- 
fiskow ane):

k tó ry  odbędzie się w  niedzielę 15 b. m. na pi. 
Domu Ludow ego o godz. 3 popołudniu.

Rada Robotnicza PPS w Borysławiu.
S praw ozdanie z w iecu borysław skiego , o raz  z 

rów nocześnie w e Lw ow ie odbytego w iecu posła 
S tańczyka podam y za  „Dziennikiem“ Ludow ym “.

władz* warszarwskich wobec obcokrajowej inter- 
(wencji jest tak daleko idąca, że wstrzymały nawet 
‘■.wydalenie Niemca Bajera, wydalongo właśnie 
przez te same władze niemieckie. A tymczasem a 
dniem 1 lipca znowu liczni urzędnicy banków i 
przedsiębiorstw tracą posady, a część ich słuszni« 
liczyła, że znajdzie miejsce w  fabryce Francka. 
Nikt zaś nieuprzedzony nie będzie twierdził, że z 
tej fabryce musi być buchalterem Niemiec czy też 
Czech, gdyż przecież w Polsce mamy za dużo bu­
chalterów, szczególnie w obecnym czasie stagnacji 
gospodarczej.

Wzburzenie robotników, potęgujące się z tego 
powodu, może w yw ołać nieobliczalne następstwa 
i dlatego spodziewamy się, że centralne władze 
warszawskie natychmiast załatwią powyższą spra­
wę w interesie polskich obywateli. Warto wkońcu 
zaznaczyć, że na czele fabryki stoi Polak i to ósem 
kowiec, który w  obronie Niemców przeciwko za­
rządzeniom władz polskich mobilizuje zagranicz­
nych posłów!

Z zagranicy

—  0 0 0  —

WALKA UŁANÓW Z POLICJANTAMI. W  nie­
dzielę późną nocą w y w o ła ło  to w arzy stw o  złożone 
z  cyw ilnych i  w ojskow ych osób aw an turę  w  uL 
Karmelickiej. P a tro lu jący  policjant chciał dopro­
w adzić  aw anturn ików  na k o m isa ria t W ted y  ułan 
S tefan L itw iński ciął szab lą  w  rękę  poisiterunkowe- 
go. Posterunkow em u przybyli do pom ocy inni po­
licjanci i p rzy trzym ali u łana L itw ińskiego oraz 
szeregow ca S tan isław a T rynkę. W  tej chwili j e ­
den z napastn ików  strzelił z  rew olw eru , ran iąc  
G ustaw a L itw ińskiego, pociłem re sz ta  to w arzy ­
s tw a  zbiegła. U łana L itw ińskiego o raz  Trynkę od­
staw iono  na g łów ny  odiwach. P ostrzelonego  Gu­
s taw a  L itw ińskiego odw ieziono do szpitala św , Ł a­
zarza.

TRAGEDJA MAŁŻEŃSKA. Sensacją ubiegłej 
niedzieli stał się k rw a w y  diramait rodzinny, jaki ro­
zeg ra ł się w  kam ienicy L. 22, p rzy  i:l. Pędzichów . 
P . M ichał Zatorski po  burzliw ej scenie z żoną sw ą 
M agdaleną, dobył nagle rew o lw eru  i skierował go 
w  stronę  m ałżonki. Padł strzał. Kula pilzeszła prziez 
szyję ofiary, k tó ra  p ad ła  na ziemię, b rocząc  krwią. 
Zattorski w idząc zbrodnię, strze lił siobie w  skroń. 
Na odgfos s trza łó w  nadbiegli sąsiedzi, k tó rzy  w e­
zwali natychm iast pogotow ie ratunkow e. Po opa­
trzen iu  lekarz  dyżu rny  przew iózł ofiarę d ram atu  
do  szp ita la  św . Ł aza rza  na  oddział chirurgiczny, 
gdzie natychm iast p rzeprow adzono operację. S tan  
Zatorskiej nie jestt g roźny, natom iast jej m ęża b a r­
dzo dężk i. Pow odem  czynu b y ła  zazdrość.

ATAK SZAŁU. Ataku szału  dostał w czoraj w  
południe pew ien szeregow iec na lioji A—B, Szaleń­
ca udało  się ubezw ładnić i odprow adzić na od- 
wach, skąd przew ieziono go do szpitala załogi. W y 

~**>dek w yw ołał ogrom ne zbiegowisko.

lE A T K Y  i K O N C E R T Y
Z TEATRU iM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj popołu­

dniu o fodz. 3 przedostatnia w tvm sez unie popołudnlów- 
ka szkolna — K/r-ljan“, poprz izony deklamacją wier­
sza A. Waśkowskiego. Na wieczornych przedstawie­
niach „Kordian ukaże się tylko 5 razy, z  których 
najbliższe powtÓTzenk będzie jutto. Na przedstawkntu 
tem będzie obecny gość rumuński dr. Jorga. Koirsdja 
Martineza-Sierry „Romantyczna parma“, srana będzie 
dzisiaj wieczorem, we czwartek i w piątek b. tyfodnla. 
W sobotę wchodzi na afisz ,edna % sensacyjnych sztuk, 
które obiegają teatry całego świata. Jest to utwór Ka­
rola Capka pt. „R. U. R.“ (Rossums Universal Robots"), 
który po premierze w Pradze grany by! bezpośrednio 
w Ameryce, a później obiegł prawie wszystkie wielkie 
sceny świata.' W roku ub. grany był w Londynie, obec­
nie zaś jest na repertuarze teatru Chatnps-EHsees w 
Paryżu. Jest to fantazja sceniczna, ukrywająca pod uro­
jonym obrazem stosunków w roku 2000 szereg głębo­
kich myśli etycznych i spółczesnych. Nowość tę przy­
gotowuje reż. Piekarski.

Z TEATRU BAGATELA. Mieczysław Frenkiel ukaże 
się raz tylko jeden jeszcze w sztuce Hauptmaana „Ko­
lega Crampton". Następnie M. Frenkiel ukaże się nam 
w roli Joniałkiewicza w komedii Fredry „Wielki czło­
wiek do małych interesów“, a to we środę.

OPERETKA. Dziś we wtorek i jutro We środę „Dzi­
dzi“ z pp. Kozłowską, Czerniawską, Kosińską, Kwieciń­
ską, Sempolińskim, Laskowskim, Rawitą-Kostrzewskim, 
Karasińskim, Bojnarowskim i Biegalskim. We czwartek 
i w piątek o 8 wieez. sensacyjna operetka Brommego 
„Najpiękniejsza z kobiet“, która zyskała tak nadzwy­
czajny rozgłos z pp. Kozłowską, Dotężanką, Sempoliń-
tlfim 1 aęlinwilfim i i

KONCERT ADAMA DIDURA, naszego sławnego arty­
sty, odbędzie się nieodwołalnie dziś t. J. 17 bm. w Sta­
rym Teatrze. Pozostałe bilety do nabycia u J. Lipskie- 
to, Sławkowska 8, oras od godz. 6 wieczorem przy 
»asie w St. Teatrze.

NA DOCHÓD KOLONU WAKACYJNYCH uczenic 
iryw. seminarium naucz. im. Preisendanza i państw, 
idbędzie się staraniem ucwiiów i uczei.'» seminariów

naucz, pod art. kier. prof. F. Koniora w niedzielę 22 bm.
0 godz. 7 wieczór w sali Starego Teatru wieczór muz.- 
wokainy. W programie chóry (przeszło 100 osób), or­
kiestra symfoniczna i i. Bilety w handlu Wierzejskiego 
Rynek A—B.

Z E  S P O R T U
MIĘDZYMIASTOWE ZAWODY LW ÓW -KRA-

KÓW o puhar prof. Żeleńskiego odbędą się we 
czwartek 19 czerwca, o godz. 5‘30 po południu, na 
boisku T. S. Wisła. Spotkanie drużyn reprezenta­
tywnych obu miast, trwające już kilkanaście lat, 
prawdopodobnie zadecyduje, czy puhar przejdzie 
w  ręce Lwowian, czy też walka o  niego potoczy 
się dalej. Lwów ma za sobą już jedno zwycięstwo, 
ponowna klęska krakowskiej drużyny przesądziła- . 
by o losach puharu, gdyż w  następnem spotkaniu 
w e Lwowie gracze lwowscy postarają się o  w y­
nik dla nich korzystny, a tem samem puhar pozo­
stałby na stałe w  idi posiadaniu. Kraków musi więc 
w  czwartkowem spotkaniu zwyciężyć, jeśli chce 
puhar zatrzymać. Walka będzie ciężka, bo drużyna 
lwowska, której atak składa się z graczy „Pogoni“
1 Miillera z „Czarnych“, jest obcenie bardzo silna. 
Skład reprezentatywnej drużyny krakowskiej u- 
stali kapitan związkowy. $

Z Polski'
RPOF. JORGA U MARSZAŁKA PIŁSUDSKIE­

GO. Bawiący w Warszawie profesor uniwersyte­
tu bukareszteńskiego, Jorga, złożył wizytę mar­
szałkowi Piłsudskiemu w Sulejówku.

W CZASIE BEZROBOCIA POLSKICH URZĘ­
DNIKÓW FABRKA FRANCKA ZATRUDNIA OB­
COKRAJOWCÓW. Wielkie oburzenie wywołało  
‘ arokich kołach ludności w  Skawinie i okolicy 

idzenie władz warszawskich, wstrzymujące 
v clenie obcokrajowców z fabryki Francka w  
S kć: .«tai*,. fąjt już  donosiliśmy jeszcze w  jesieni z. 
r. związek pot», przemysłu chemicznego wniósł do 
województwa meman&l, ■ 'łając, że w  powyższej 
fabryce zatrudnia się obcK . jowców, którzy nie 
mają zezwoleń na pobyt w  POttsee, a niektórzy z  
nich odnoszą się wrogo cb n rodowici \ »^ństwa 
polskiego. Sprawa ta wlekła kilka Miesięcy

Ostatecznie 'starostwo krakowskie-re tf>lucją z i  
18 marca br. zarządziło wydalenie 17 obaokrajor/ 
ców . którymi' byli przeważnie urzędnicy biurowi 
Zarządzenie to było słuszne,1 gdyż w  czasie wzma­
gającego się bezrobocia urzędników pry walnych 
zwabianych przymusowa z  banków 1 przedsię­
biorstw nie można tolerować obcokrajowców na 
stanowiskach, podczas gdy obywatele polscy czę­
sto inwalidzi wojenni są posbawieni pracy. Zre­
sztą taksamo postępują sąsiednie państwa w  czisie  
bezrobocia. Związek rob. przemysłu chemicznego 
domagając się wydalenia nie działał z  punktu wi­
dzenia nienawiści nacjonalistycznej lecz wychodził 
z założenia, że Czechowi lub Niemcowi łatwiej zna 
leźć pracę u siebie w  domu, a przedsiębiorstwo 
polskie powinno zatrudniać w  pierwszym rzędzie 
polskich obywateli, którzy z powodu bezrobocia 
znaleźli się w  położeniu bez wyjśda.

Dyrekcja fabryki zamiast lojalnie załatwić spra­
wę, t. j. wypowiedzieć pracę obcokrajowcom, któ­
rzy mogą łatwo znaleść miejsce w  zagranicznych 
fabrykach Francka, wniosła rekurs do wojewódz­
twa, gdzie ostatecznie chciano załatwić sprawę 
kompromisowo w  ten sposób, aby część urzędni­
ków wydalić z dniem 1 lipca a resztę zostawić na 
rok. Nawet to kompromisowe załatwienie sprawy 
nie zadowolniło dyrekcji fabryki, która użyła in­
terwencji przedstawicieli obcych państw i uzyska­
ła wstrzymanie wydaleń od władz warszawskich, 
które kazały sobie przedłożyć akta. — Uległość

ZWŁOKI CARA PRZEWIEZIONO DO FRAN­
CJI. W „Matinie“ opowiada gen. Janin, były szef 
francuskiej misji wojskowej na Syberji, jak w  swo­
im czasie zostało mu powierzone przewiezienie do 
Francji zwłok cara Mikołaja, carycy i ich dzieci 
dla przekazania ich wielkiemu księciu Mikołajowi 
Mikołajewiczowi. W wykonaniu tego zadania gen. 
Janin przewiózł zwłoki do Francji i pod Grenoble 
oddał je 10 października 1920 r. byłemu ambasado­
rowi rosyjskiemu w  Rzymie, Giersowi. Zwłoki in­
nych wielkich książąt i członków rodziny carskiej 
gen. Janin polecił pochować w  Pelygie.

POMNIK ZOLI. W niedzielę odbyło się w  Pary­
żu odsłonięcie pomnika Emila Zoli. Herriot w ygło­
sił dłuższe przemówienie, przyjęte entuzjastyczny­
mi oklaskami przez zebranych.

— o o o  —

Repertuar
V

TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO
Wtorek popoł. o 3: „Kordjam“ (XXX szkol.), wiecz.: 

„Romantyczna panna“, 
środa: „Kordjan“.
Czwartek: „Romantyczna panna“.

TEATR BAGATELA
Wtorek: „Kolega Crampton“.
Środa: „Wielki człowiek do małych interesów".

-  TEATR MIEJSKI OPERETKA 
Wto*k:*„DzidZi“.

JSroda: „Dzidzi“.
-Czwartek: „Najpiękniejsza z  kobiet“.

KINOTEATRY 
Uciecha: Jak kobiety kochają i nienawidzą. 
Promień: Miłość i sprawiedliwość.
Zachęta: Krwawe skarby.
Reduta: „Tancerka z Waldow-Baru“, sensacyjny 

dramat amerykański w  6 aktach. Poraź pierw­
szy w  Krakowie.

I SAU SADOWEJ
Kraków, 17 czerwca.

ROZPRAWA PIH K- PERSKIEGO 
.\Vtt.or.ajr w czwarty« d ^ - a w y  jn eecaw 

pułk. Izerskiemu, przesłucir - «̂staSi jako świad­
kowie szef sądu wojskowe«#«*.*.. Bielski i sędzia 
płk. Szafrański, oraz adwokaci* 9r. Bader i dr. 
Mera. Jeden z głównych świadków gen. Horosz- 
kiewicz nadesłał świadectwo• lekarskie z Krynicy 
z orzeczeniem, że nie m oże bez narażenia zdrowia 
przerwać kuracji. Trybunał zgodnie z wnioskiem 
prokuratora i obrońcy dr. N. Oberl&ndiera odro­
czył x tego powodu rozprawę. Dałszy ciąg roz­
prawy odbędzie się przed tym samym trybunałem 
dnia 2 lipca, jednak już w sądzie wojskowym w  
Warszawie. Jako świadek powołany będzie do­
datkowo pułk. Giżyńsiki.

Zwlazhi i zgromadzenia
DO KOMITETÓW PARTYJNYCH PPS. W y­

dział Rady Robotniczej PPS w  Krakowie komuni­
kuje niniejszem, iż Scena Robotnicza w  Krakowie 
została rozwiązana. Ponieważ niektórzy członko­
wie b. Sceny Robotniczej w  Krakowie nadużywają 
firmy partyjnej przy występach na prowincji, u- 
przedzamy, iż Wydział Rady Robotniczej w  Kra­
kowie nie ma nic wspólnego z występami samo­
zwańców i za ich zachowanie i postępowanie nie 
bierze odpowiedzialności. O nowo utworzonym ze­
spole scenicznym zawiadomimy w  swoim czasie.

9¥ydzlał Krakowskiej Rady Rob. PPS.
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m z & m  a©sp®iarau Przed zmianami w gabinecie p. Grabskiego
-o  —

REFORM Y K O LEJO W E 
W arszaw a  (AW). R ąda kolejow a za tw ierdziła  

szereg  w niosków  kom itetu eksploatacyjnego, .mię­
dzy innemi o zaostrzen iu  przepisów  ¡»anit&rnyęfa, 
w prow adzeniu miejsc sypialnych II. Id asy, u rzą­
dzeń sypialnych w  zw yk łych  w agonach, zapro­
w adzeniu m iejsców ek w  trzeciej klasie, w p ro w a­
dzaniu ośw ietlenia elektrycznego, p rzeprow adze­
niu nadbrzeżnego  toru  załadow czego na brzegu 
Niemna p rzy  stacji M osty, o raz  Kołomyi, Kutach, 
W orochcie, budow y kolei N ow y T arg—C zorsztyn.

KONGRES ROLNIKÓW  W  W ARSZAW IE
W  niedzielę rozpoczął w  W arszaw ie  obrady  

kongres rolniczy- O tw arcie kongresu poprzedziło 
nabożeństw o. P p  przem ów ieniu inauguracyjnero 
prezesa kom itetu orgim izacyjnego snzem aw iał m i­
nister ro lnictw a. Nas-tUPtły przem ów ienia pow ital­
ne, w  k tó rych  pos. Gośęipki w ygłosii referat i.od 
ty tu łem : „R ola  rolnictw a w  całokształcie życia go,- 
spodarczego P o lsk i“- W  ciągu popołudnia odby­
w ały  się p o s i l e n i a  spkcyjne,

NIEMCY UTRUDNIAJĄ W YW OŹ W ĘGLA 
GÓRNOŚLĄSKIEGO 

W arszaw a  (tel. w ł. „N aprzodu“). P rzem ysłow cy
górniczo-hutpiciiy na G órnym  Siąsk^i zw rócili $ię 
do rządu  o interw encję przeciw  zarzucizcrnom 
w ładz niemieckich co dp zakazu svywo^u węgla 
górnośląskiego do Niemiec.

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“)
W arszaw a, 16 czerw ca.

W  zw iązku z oczekiw anym i zm ianam i w  gabir 
necie k rążą  pogłoski, że w  miejsce m inistra sp raw  
zagranicznych Zamojskiego, k tó ry  w najbliższym

czasie m a ustąpić, przyjdzie Adam Tarnow ski. 
O czekiw ane też jest ustąpienie m inistra ośw iaty  
p. M iklaszew skiego. Co do m inistra spraw iedliw o­
ści p. W yganow skiego to p. Gnabski upiera się  
p rzy  u trzym aniu go na stanow isku.

P. W itos o  pakcie lanckoroftskim
(Telefonem pd korespondenta ,.*hprzodu“)

Cieszyn, 16 czerw ca.
Dziś odbyło się tu zebran ie  P S L  P iast, na któr 

rem  p. W itos opow iedział Jiistorję paktu  .lanęko- 
rońskiego. W edług p rzedstaw ien ia  P- W itosa P iast 
w ypracow ał program , k tó ry  przed łoży ł lew icy. T a 
program u nie p rzy ję ła , w obec czego P iast tensam  
program  przedłożył p raw icy . P raw ica  okazała  
skłonność do  ustępstw  w  spraw ie reform  rolnych 
i dóbr duchow nych, w obeę czego pak t p rzyszedł

do skutku.
D.ąlej W itę* ośw ipdę/y-ł się .za wiHpoc^ieijiem 

w ładcy  p rezy d en ta  ze w zględu na pkted Sejm«, 
pr^yęzem  zaznaczył, że  Sejm  zbyt dwie mn p o ­
słów . T a k ie  d ie ty  powitjiiy ,być w ypłacąn« m  k a ­
żde podjedzenie, nie zaś m iesięczn i.

Co do Senatu  W itos ośw iadczył w ądie znpnpj 
sw ej m etody: jeżeli S w a t  okaże sw a potrzebę, na­
leży gp w zm ocnić; jeżeli oie okaże sw ej po trzeby , 
to jest niepotrzebny.

Następstwa zamordowania Matteottiego
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Akcje Dankowe
Saatk Przemys-towy i—-VIil
Bank H ipoteczny............
Bank Małopolski . . .  .
Ziemski Bank Kredyt. . . 
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Baak Komercjalny 1—IV 
Bank i\red. w Warszawie 
BatUf 2wią», Spói*« Zarób. 
Bank ¿ioflWki, Łańcut f . 
MUjouowna
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Akoja tow. hand!. i przam,
P. X. H. i—V-em. . . . . .
„iiupex
„Ptaarma* (B. Jawornicki) 
T. U, Bracia Kolntecy . .
.Portki Ułów“  ..............
U. Hartwig, Poznań . . . .
¿egiuga f  o łii* a ...............
¿ieiemew«itU-iV om. , , . 
fcUCegielski, Poznan I-1X . 
Warsz. Parowozy i—lilem ,
Auiomotor  ....................
.Potęga* Iow, to iy  te j,. 
„Leone**“ . . . . . . . . . .

i— VI . . , ,  .
p o c isk “ ........... ................
PorUaud-Cem. siaczakows 
ijórna . . . . . . . . . . . .

i>pege i—IV .  ...........
Polana N afta....................
Jpokuci»* Naft. Sp. ako, i.

Pezet..................................
Strug . . . . . .  . . . .  ,t . .
SyndykatKoaiyk., Kraków 
tłuszcze Itzebmia . . , , 
.Krakus* i—VI em. . . . 
frabr. cukru w Chocorowie 
Porcelana ^ ie ló w  . . . . 
iiiekti. Siersza i—IV em. 
Zakłady prze«. .Ryngraf' 
S. W. Niemojowskt . . . , 
Fabr, kajjei, wMyśJeflitfscb
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R zym  (AW ). Zam ordow anie posła  M atteottiego 
w y w arło  na życie politycznem  W łoch w iększy 
w pływ  niż m ożna by ło  z początku przypuszczać. 
W zburzenie w  całem  państw ie w zra s ta  i przenio­
sło się z grup opozycyjnych naw et do obozu fa«■ 
szystów , Opinia publiczna z gorączkow em  ^ j ę ­
ciem śledzi przebieg sp raw y , D otychczas a resz to ­
w ano 70 osób. Mussolini p rzy ją ł deputację komisji 
w iększości parlam entarnej, k tórej ośw iadczył, że 
rząd  w ystąp i jak najenergiczniej przeciw ko w szel­
kim usiłow aniom  w yzyskan ia  m ordu M ątteotóego 
w  celach politycznych. Mussolini. zapew nił rów ­
nież,, że zw łok  posła jeszcze do tychczas nie zna­
leziono. p aręm n ie  przeszukano w szystk ie  ch^ y  
w ieśniaków  i rybaków  nad jeziorem  Vico, A re­
sztow ani nie p rzyzna ją  się do włtty. R edak to r FiiH- 
peli uciekł z  więzienia.

USUNIECIE SZEFA P O L IC JI 
Rzym  (AW). Szef policji w  R zym ie B ert i ni zo­

sta ł w zw iązku z zam ordow aniem  posła  M atteo t- 
* tiego zwolniony z urzędu. P ro k u ra tu ra  państw ow a 

w ydała  policji rozkaz ponow nego uw ięzienia ad* 
w okata  FilMpelego, red ak to ra  dziennika „C orriere  
d ita f ia “ .

PRZESILEN IE GABINETOW E?
Rzym  (AW). W czoraj w ieązór odby ła  m  tu taj 

na placu Colorara m anifestacja m  ffiftofeć Mu&stili- 
niego, a następnie de-monstracaa przeciw ko opozy­
cyjnem u dziennikowi „II M ondo“. N akład íe«o ¡Pî  
m i a zosta ł .spalony. K rąży pog łoską  o  rekonstruk­
cji gabinetu M ussoliniego. T elegram y dzieajnjjiąr- 
skip w ychodzące z a  granicę podiegaia ostrej een- 
zurze. P rz y  rew izji w  M ediolanie w y k ry to  skład 
bomb i karabinów  m aszyaow yck . W iele osób a r e ­
sztow ano.

ŚLADY M ORDU
R zym  (PAT). Jak  donoszą dzienniki, now ym  

m om entem  śledztw a je s t znalezienie jedw abnej je­
go chusteczki na b rzegu  jez io ra  Vico. W nioskttią 
z tego, że zw łoki w rzucone zosta jy  do jeziora. 
Kolega M atteottiego socjalistą Baidesi rozpoznał 
chusteczkę jako w łasność M ątteottjegp. W edle in­
nych poszlak sam ochód, w  k tó ry m  uprow adzono 
M atteottiego, w idzjątjo późną nocą koto M onte 
Rptondo, Jest w ięc m ożliwość, ¿e  zw łoki ukry to  
w innem miejscu.

KURSY W ALUT 
W a l a ł y  t D olary  5 .23-S ,18 ,/*> Franki Iran . 

cuskie 28.
D e w i z y :  N ow y Y ork S.181/» (w ypła ta) 5.22 

(czek) 5.22 (kabel). P a ry ż  28.40—28,30. S zw ajcaria  
92.10. W iedeń 7JSV,- 7 3 $ .  M ediolan 22.75.

TELEGRAM Y G IEŁDOW E 
W arszaw a, 16 czerw ca  (PAT). W alu ty : D olary 

S tanów  Zjednoczonych 5‘18 i póf, sp. 5‘21, k, 5*16, 
franki francuskie 28‘40, 28‘20, sp. 28‘34, k. 28*06, 

C zek,: Belgia 24*81, sp. 24*93, k. 24*69, Hol and ja 
—, Londyn 22*48, sp. 22‘S9, k. 22*37, N ow y York 
5*18 i pół, sp. 5*21, k. 5*15, P a ry ż  28*40, 28*75, 28*40, 
sp. 28*54, k- 28*26, P ra g a  15*25, sp. 15*32, x. J5*J8, 
S zw ajcaria  91*98, sp. 92*23, k. 91*33, W iedeń 7*32, 
sp. 7*35. k. 7*28, W łochy 22*66, sp. ¿2*67, k. 22*45, 

P ap ie ry  lokacyjne; 4 proc. państw , poż. prem , 
(tRiijonówka) 0*52, 0*53, 8 proc. p o ty czk a  zło ta 7‘20, 
7, 7*20, 6 proc. bony zło te 0*72, 0*73, 6 proc. poży- 
ęzka dolarow a 2*30, 2*29.

L isty  »«staw ne: 4 i pól proc. listy ««staw ne ziem 
skie przedw ojenne 17*50, 16*30, 5 proę. listy zas ta ­
w ne m. W arszaw y  przedw ojenne 11, 11*25, 4 proc. 
listy zastaw ne ziem skie przedw ojenne 12.

T E L E G R A M Y
W TO R K O W E POSIEDZENIE SEJM U 

W arszaw a  (tel. w ł. „N aprzodu“). Na dzisiejszem  
posiedzeniu Setmu, k tóre  rozpocznie się o godz. 4 
po południu, będzie kontynuow ana dyskusja szcze­
gółow a nad budżetem . W  dyskusji nad  budżetem  
w ojskow ym  zabierze praw dopodobnie głos generał 
Sikorski.

KRYZYS W  PRZEM YŚLE WŁÓKIENNICZYM 
W arszaw a (tel. w ł. „N aprzodu“), W  minister* 

stw ie  p racy  odbyła  się w czoraj konferencja z przed 
staw icielam i przem ysłu  w łókienniczego w sp raw ie  
przesilenia w  tyjn przem yśle. R ezultat obrad  nie 
jest znany,

W YBORY DO RADY KASY CtiOJtYGU 
W  W ARSZAW IE 

W arszaw a. (TęJ. w ł. „N aprz.“). W  niedzielę od­
b y ły  się w y b o ry  do R ady K asy chorych  pow iatu 
w arszaw skiego  (z w yłączeniem  m iasta W arsza ­
w y), W  kurji ubezpieczonych chadecy otrzym ali 
m andatów  13, lista P P S  10, komuniści 6, .'yd2i 1. 
W  kurji p racodaw ców  polski Zw iązek przem y­
słow ców  otrzym ał 12 m andatów , lew icow cy 3.

KLĘSKA SYONISTÓW  PRZY W YBORACH DO 
KAHAŁU W W ARSZAW IE 

W arszaw a. (Tel. w ł. „N aprz “). W  niedzielę od­
b y ły  się w ybory  do  kahału. W y b o ry  b y ły  nader 
nam iętne: k ilkakrotnie przychodziło  do sta rć . W  
rezultacie przypad ło  m andatów : Aguda (ortodoksi 
um iarkow ani) 17, R ada narodow a (syoniści) 14, o r­
todoksi 5, Bund 5, Poąlej-syoniścś. 2, p artja  P r i łu o  
kiego 2, g rupa filantropów  1, ehasydzi 3, Asymi- 
la to rzy  nie otrzym ali m andatu,

- 0 0 0 -
KONQRES NIEM IECKIEJ SO CJA LN EJ 

DEM OKRACJI 
Berlin (PAT). W  sobotę w ieczorem  zakończy!

sw e ob rady  kongres partji socja!no-dem ok’-atycz- 
nej. W  dyskusji nad położeniem  politycznem  z a ­
znaczy! Loebe, że Niem cy m uszą za w szelką cenę 
w stąpić do Ligi N arodów .

ZAM ORDOW ANIE RADICZA?
W iedeń (AW). „Neue Freie  P re sse “ donosi z Z a­

grzebią, że obiega tam  pogłoska o zam ordow aniu 
w  M oskwie p rzyw ódcy  kroackiej partji chłopskiej, 
Radicza.

ZNOW U M ORD POLITYCZNY W  BUŁGARJI
Sofja (AW). P oseł do Sobranja P e tk o w  zosta ł 

zastrze lony  przez niew iadom ego spraw cę, gdy 0- 
puszczal sobranie. M orderca zbiegł.

PO W O D Y  PO W STA N IA  W  ALBANJI
P a ry ż  (AW ). P rzy w ó d ca  pow stańców  a lb ań ­

skich. arcybiskup Nolly, podaje następujące w y ­
jaśnienie co do p rzyczyn  pow stania w  Ałbanji; W  
ostatnich czasach w  Zgrom adzeniu konsty tucyj- 
nem uzyskała  w iększość i um ocniła sw oje w p ły w y  
reakcyjna k asta  feudalnych bejów , k tó rzy  stara li 
się odzyskać  i u trw alić  sw oje średniow ieczne przy; 
wileje kosztem  biednej i w ygłodzonej ludności, 
K asta ta  u trzy  ,iyw ała się z funduszów państw o­
w ych, k tó re  ouracała  na u trzym anie nier«guiarne- 
go w ojska dla 3W#j w łasnej obrony. W  ten sposób 
bejowie chcieli doprow adzić do d y k ta tu ry . Nieda­
wno zam ordow ano w  Albanii dw óch A m eryka­
nów. Kiedy liberalna opozycja w  Zgrom adzeniu 
N arodow em  zażądaał zadośćuczynienia sp raw ie­
dliw ości i ukarania m orderców , feudalna reakcja  
w  odpowiedzi na to  zam ordow ała  jeduego z libe­
ralnych  deputow anych. Obecnie naród albański 
stracił cierpliw ość i pow sta ł z bronią w  ręku  p rze­
ciw ko kaście feudalnej. Armja albańska p rzy łączy ­
ła się do tego ruchu. F rak c ja  liberalnych deputo­
w anych  chce zaprow adzić porządek  w  kraju, a 
p rzedew szystk iem  rozbroić n ieregularne bandy 
feudalnych reakcjonistów  j obecny  rząd  obalić. 
Ruch pow stańczy  w  Albanji m a ch arak te r czy sto  
w ew nętrzny  i nie w yw oła  żadnych  zm ian w  poli­
tyce zagranicznej Albanji, k tó ra  pragnie pozostać 
w  p rzy jaznych  stosunkach ze sw ym i sąsiadam i.

ZAMACH RZĄDU MEKSYKAŃSKIEGO NA 
PO SŁA  ANGIELSKIEGO

Londyn (AW). „D aily E xpress“ donosi 2 M eksy­
ku, że w  sobotę agenci policyjni otoczyli gm ach 
poselstw a angielskiego, celem aresz tow ania  angiel­
skiego posła Cum m insa, którem u prezyden t pań­
s tw a  m eksykańskiego O bregon za udział w  ruchu 
przeciw ko rządow i m eksykańskiem u i za  w ysłan ie  
niepraw dziw ej relacji do sw ego rządu nie pozwoilj 
opuścić gm achu poselstw a. Cummins jest zupełnie 
odosobniony, połączenie telefoniczne przerw ano, 
w odociąg poselstw a zblokow ano, posiada on jed­
nak dostateczny  zapas środków  żyw ności i p rz y ­
gotow any jest na dłuższe oblężenie. Zagraniczni 
dyplom aci, m iędzy innym i am erykański poseł, c z y ­
nią staran ia  w  m inisterstw ie sp raw  zagranicznych, 
aby  nakłonić rząd  m eksykański do udzielenia po­
słow i Cum m insowi pozw olenia na w yjazd.



Zjazd spółdzielczy
P ią ty  doroczny zjazd Związku robotniczych 

spółdzielni spożyw ców  rozpoczął ob rady  w  W a r­
szaw ie w  sobotę 14 czerw ca o godz. 11 przedpot. 
w  sali Związku handlow ców  p rzy  licznym  bardzo 
udziale delegatów  ze w szystk ich  stron kraju  oraz 
licznego zastępu gości. O gółem  p rzyby ło  101 dele­
gatów , reprezentu jących  54 spółdzielnie zw iązko­
w e.

CKW  P P S  reprezen tow ał tow . T ad. Holówko. 
Z P P S  tow . P osner, cen tra lną  komisję zw iązków  
zaw odow ych tow . Zdanowski, Radę spółdzielczą 
— p rezes Kwieciński, pozatem  reprezen tow ane b y ­
ły  inne organizacje spółdzielcze „Społem “ (ob. 
M ielczarski i F r. D ąbrow ski), Spółdzielnia w ojsko­
w a  (kpt, Jarzyński), k o o pera tyw a urzędników  pań­
stw ow ych, oraz W ydział zaopatryw ania  m iasta — 
tow . Antoni B aryka.

Pozatem  pozdrow ienia dla zjazdu i życzenia o- 
wocnej p racy  n ad esła ły : CKW  P P S  i M iędzyna­
ro d o w y  zw iązek spółdzielni w  G andaw ie.

P rezyd ium  w ybrane  ukonsty tuow ało  się jak na­
stępuje: P rzew . tow . Jan  Kwapiński, Emil B obrow ­
ski. Z astępcy: Stan. N ow aczyński, W ik to r Jaśnie- 
wicz, A braham  Milman.

P ozatem  pow ołano dw ie kom isje: m andatow a i 
w nioskow ą.

Przew odniczy} na obu sobotnich posiedzeniach 
poseł to w . Kwapiński.

Zjazd na  w stęp ie  p rzy ją ł jednozgodnie następu­
jące rezolucje:

„Zjazd sk łada  hołd ofiarom strajku  listopadow e­
go, poległym  w  w alce przeciw  reakcji w  kraju  na­
szym  i p rzesy ła  b ra te rsk ie  pozdrow ienie oskarżo­
nym  w  procesie k rakow skim “.

„V zjazd p rzesy ła  b ra te rsk ie  pozdrow ienie człon­
kow i R ady  N adzorczej tow . H enrykow i Zifferowi, 
oskarżonem u w  procesie krakow skim , życząc  mu 
dalszej ow ocnej p racy  w  ra d iu  robotniczym “.

Hołd ofiarom  strajku  listopadow ego złożono 
p rzez  pow stan ie  z miejsc, drugą zaś rezolucję po­
w itano  hucznym i oklaskam i.

W yczerpujące spraw ozdanie złożył na w stępie 
o b ra d  tow . poseł Zygm unt Zarem ba, w skazując, 
w  uzupełnieniu starannie w ydanego i rozdanego 
delegatom  spraw ozdania  drukow anego, n a jw ażn e j-  
sze fakty , w  działalności Zw iązku za  rok ubiegły.

T ow . poseł Kwapiński złożył spraw ę z działal­
ności R ady  N adzorczej.

W reszcie tow . O lejniczak zreferow ał stan  ra ­
chunkow ości w edle orzeczenia komisji rew izyjnej 
i p rzedstaw ił w nioski co do podziału nadw yżki bi­
lansow ej, w ykazanej na dzień 1 stycznia r. b. w 
sumie 102,370,392,945 mk.

Nad sp raw ozdanym i temi w y w iąza ła  się dysku­
sja, k tó ra  trw a ła  do p rze rw y  obiadow ej i zajęła 
następnie całe posiedzenie popołudniowe.

Do najżyw szej w ym iany  zdań przyczyniło  się 
przem ów ienie Żerkow skieg '', k tó ry  rozw inął na­
stępujący zgłoszony na Z jacJ przez W arszaw ską 
Spółdzielnię R obotniczą w niosek:

„Z w ażyw szy :
1. że okres stabilizacji o raz ustalenie trw ałe j w a ­

lu ty  polskiej w ysunął w  życiu gospodarczem  P o l­
ski czynnik w ielkiej konkurencji tow arow ej zaró­
w no w  detalu, jak w  hurcie,

2. że spółdzielnie dla podołania konkurencji mu­
szą omijać pośredników , a sięgać do ź ródeł p ro­
dukcji i uniezależniać się tym  sam ym  od hu rto w ­
ników i producentów ,

3. że Związki C entralne Spółdzielcze m usrą  z 
tych  sam ych p rzyczyn  sięgać bezpośrednioh ź ró ­
deł w y tw órczości o raz  zakupyw ać to w ary  bezpo­
średnio sprow adzane z zagran icy  czy  też  H urtow ­
ni Spółdzielni Zagranicznych,

4. że w  tych w arunkach  podołać skutecznie kon­
kurencji m oże ty lko W ielka H urtow nia Spółdziel­
cza, posiadająca sw e fabryki i w ytw órn ie .

V -ty  Zjazd Zw. Rob. Spółdzielni Spożyw ców  w  
dniu 14 i 15 czerw ca  1924 r. w z y w a  Z arząd  i R adę 
N adzorczą, by  w  porozum ieniu się ze Zw. Polskich 
S tow . S pożyw ców  w y tw o rzy ł jedną hurtow nię 
spółdzielczą.

V -ty  Zjazd Z. R. S. S. s tw ierdza, że poza hur­
tow nią zjednoczoną w inny istnieć odrębne Zw iąz­
ki R ew izyjne dla zachow ania sw ej ideologii kla­
sow ej czy  neutralnej“.

Imieniem R ady odpow iadał ow . pos. Kwapiń­
ski, podkreślając, iż k ry ty k a  działalności Związku 
ze s tro n y  n iektórych członków  R ady (komunistów) 
na Zjeździe w obec jednom yślnego przyjm ow ania 
uchw ał na posiedzeniach R ady  jest niezrozum iała. 
Następnie m ów ca rozpraw iał się z tym i, k tó rzy

' pod pozerem  ideow ośd , sami p rzystosow ując  się 
tpolitycznie na innym  gruncie, nie potrafią oceniać 
sy tuacji w edle istotnego stanu  rzeczy  i dla fanta­
zji zaprzepaścić gotow i to, co ruch robotniczy zdo­
by ł i posiada.

Imieniem zarządu tow . pos. Zaremba odpierał 
rów nież zarzu ty  i zw rócił się do Żenkowskiego, 
aby  w niosek swój cofnął i w ypow iada się za  rezo ­
lucją kom prom isow ą, uzgodnioną p rzez komisję 
w nioskow ą. R ezolucja ta  brzm i’:

„Zjazd w y raża  przekonanie, że całkow ite  zjedno­
czenie ruchu spółdzielczego m oże nastąpić tylko 
na podstaw ie klasow o-robotniczej spółdzielczości.

„W  obecnym  okresie istnienia kilku hurtow ni 
spółdzielni spożyw ców  Zjazd uw aża za  poży tecz­
ne stw orzenie porozum ienia gospodarczego ze 
Z w !ązkiem  Polskich S tow . Spożyw ców  i upow aż­
nia R adę i Zarząd do poczynienia w  tym  kierunku 
odpowiednich kroków , nie w yłączając  u tw orzenia 
jednej hurtow ni spółdzielczej, z  tem , że klasow a 
spółdzielczość robotnicza musi zachow ać zupełną 
sw obodę rozw oju gospodarczego, organizacyjnego 
i ideowego, a w  hurtow ni m usiałaby mieć zag w a­
ran tow any  w p ły w  odpowiedni do znaczenia k la­
sy  robotniczej w  ruchu spółdzielczym “.

P o  przem ów ieniach tych  uchw alono wnioski ko­
misji rew izyjnej, do tyczące przy jęcia  spraw ozda­
nia zarządu i ustalające podział nadw yżki za  rok 
1923 w  sńmie 102,370 miljonów w  sposób n astę ­
pujący:

Na W ydział ośw iat. Komisji centralnej zw . z a ­
w ód. w  Polsce 370,392,945; na fundusz am ortyza­
cyjny 5,100,000,000; na fundusz zasobow y
15,300,000,000; na fundusz społeczny 81,600,000,000.

G łosow anie nad rezolucją co do zjednoczenia 
ruchu spółdzielczego odroczono do  niedzielnego 
posiedzenia.

SHŁADHI
NA OFIARY 6 LISTOPADA. Organ. S to la rzy  I. 

ra ta  zł. 119.60.
4 NA POMNIK DLA OFIAR 6 LISTOPADA. Kon- 
v duktorzy kolejowi stacji Kraków, członkowie ZZK 

Mp. *6,$90.000.
; *DLĄ WDOWY PO ŚP. STANISL. ZARZYCKIM
•Zakłady P rzem ysłow e Tenczynek zł. 60.

Geny ogłoszeń
Z a  1 w ie r s z  m il im e t r o w y :

Zw ykłe 10 gr. —  Nadesłane 25  gr. —  Po  kronice 3 0  gr. 
. w  — — ■ Na I. stronie 4 0  groszy

Geny ogłoszeń
O o to a z e n la  z a m i e j s c o w a  5C°/o d r o t s z e .  C e n y  p o w y ż s z e  o b o w ią z u ją  o d  d n ia  z m ia n y  w  n a g łó w k u .  Z a  te r m in o w a  z a m i e s z c z e n ia  o g ło s z e A  a d m l n l a t r a e l a  

9  n ie  o d p o w ia d a .  1

D Z IA Ł  IN SE R A T O W Y  „N A PR Z O D U “ D U N A JEW SK IEG O  5. —  T E LEFO N  310 —  KONTO PKO. KRAKÓW Nr. 400.670

P rosim y o g ląd a *  bez obow iązku kupna!______

NO W O  O TW ARTY  i bogato zaopatrzony sk ład  fa­
bryczny wyrobów metalowych, żelaznych i naczyń

kuchennych

A D O L F  S A T T L E R  i SS*
Kraków, ul. Gertrudy 24, naprzeciw hotelu Royal
Tel. 4162 poleca Tel. 4162
kompletna wyprawy kuchenna, nakrycia stołowa (alpaka), wyroby 
galanteryjne, metalowe I blacharskie w łasnej fabrykacji 

Towar pierwszorzędny I

W ie lk i o b r*t m ały zysk i 926

PIOTR PAŁKA
Zakład Tapicerskc-Dekoracyjny 

W K R A K O W IE  ™
IM.. FLORJAŃIKA 26 (Wejfcie od oL iw. Mirka 19)

W Y K O N Y W A  WSZELKIE ROBOTY 
W ZAKRES ZAWODU WCHODZĄCE 
TAK W MIEJSCU JAK I NA PROWINCJI 
Poalada stała  na składzie wielki wybór 
KOŁDER, MATERJI, DRELICHÓW I FIRANEK 
Wykonanie sumienne. Ceny umlerkewene.

D e s k i
sto larskie
jasion
dębina 930 
buczyna

D y k t y
oraz desk i mfekłe 

bez sąków  
w Sk ładzie :

Pawia 5
Ńa sezon kąpielowy i do podróły

płaszcza impregnowana koatjumy —  suknia —  bluzki, kamizelki w jedwabiu, etaminfe I wełnią

ostatnie nowości wiedeńskie
Firma

N A  R A T Y !
U b ra n ia  m ęsk ie  i dziecięce , sp o d n ie , ra g la n y  ja -  

k o te ł  p łaszcze d am sk ie  po leca  n a jta n ie j 935

1 6E M M E R
GERTRUDY

Wejścia przez eleAI Wejście przez aleńl

A U  B O N H E U R  D E S  D A M E S
W ILH ELM  VO G LER, K raków, ulica Florjańska L. 10. —  Telefon 3 4 — 67

W ydaw ca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel. 1310).

Na raty! Na raty!
IM

N adeszły  m&rkizety k o lo ro w e , f iran k i i k ip y  n a  
)ó£ka, w C re p  M arocaine, W aterpw of, P łaszcze 
im te rp reg n o w an e , su k ien k i jed w ab n e , f iran k i, 
k a p y  n a  łó ik a , p łó tn a  w  n a jw iększym  w yborze  
j a k :  O brusy , ręczn ik i, b ie lizna  m ęsk a  i d am sk a  
R aglany , p łaszcze d am sk ie , sp ó d n iczk i do  bluzek. 
M aterja ły  n a  k o stju m y  i u b ra n ia  m ęsk ie . S w e­

try  i b ie lizn ę  try k o to w ą . 479

Grilnbaum i Rotner
K r a k ó w .  W i e l o p o l a  L .  1 5

P a r te r  n a  lew o . 931

Na raty! Na raty!


